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EDWARD OSÓBKA MORAWSKI 

Nasz dorobek w jsko v okresu 
Istota naszego życia politycz­

nego w okresie minionej okupacji 
polegała· nie tyle na 'iości, ile na 
jakości pracy. Konk::etna praca 
konspiracyjna zamykała się czę­
sto w dość wąskim kręgu osób,~ 
które nie raz nawet znały się' 
między sobą. 

W życiu konsJJiracyjnym, po­
zbawionym szerokiej, obiektyw 
nej propagandy, w atmosferze 
zakłamanej przez okupanta, b. 
trudno było szerokim masom 
narodu wyrobić sobie prawdzi­
wy pogląd na rzeczywistość. Nic 
więc dziwnego, że nawet hasła 
i myśli niezgodne z rzeczywisto­
ścią i nawet często sprzeczne z 
interesami narodu miały naiw-

Wiiceprezes Centralnego '!l:omd~etu 

Wykonawczego PPS 
KAZIMIERZ . RUSINEK 

Sekretarz generalny Centr11ilnej ~O· 

misji Związków Zawodowych 

nych i łatwowiernych wyznaw„ 
ców i zwolenników nie tylko u 
ludzi złej woli, ale i na terenie 
dt mokra tycznej łpmli .społecz­
nej. Trudno jest dziś ich wszyst­
kich za to potępić. 

Wracając do myśli wyrażonej 
na wstępie, że decydowała głów­
nie jakość nie ilość, chcę parę a­
wag wypowiedzieć <.., tej grut;ie 
sccjalistycznej, która była trzo­
nem „Barykady Wolności". Pol­
skich Socjalistów, Robotniczej 
Partii Polskich So:jalistów i 
wreszcie odrod.t. .ej P.P.S. 
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Prezes Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego PPS 

EDWARD OSÓBU - MORA WSKI 
Premier Rzędu Jeclności Marodo"N•i 

Grupa nasza wywodzi się ze 
wspaniałych robotniczych bata­
lionów obrony Warszawy we 
wrześniu 1939 r., zorganizowa­
nych przez warszawski OKR 
PPS i Klasowe Związki Zawodo-

JOZEr C'TRANB.IEWIC!J. 
Sel"etarz generalny PPS 

we. Duchowym pr.ly.wódcą ro­
b::>tniczej i socjalistycznej obrony 
·warszawy był vr~rzysz Mie­
czysław. Niedziałkowski, bohater 
nie tylko socjalistyczny ale i na­
rGdowy, odznaczony pośmiertnie 
przez KR.N Krzyżem Grunwaldu 
I klasy. 

Malo się u nas pisało dotych­
czas o tej wspanialej epopei wal­
ki z wrogiem niemieckim we 
wrześniu 19.39 r. w obronie War­
szawy, o Gdyńskich. Kosynie­
rach pod wodzą tow. Kazimierza 
Rusinka g.dzie pi;J!erowcy i ro­
botnicy Gdyni uzbrojeni w kosy 
szli na czołgi niemieckie. 

Nasza grupa socjalistyczna, 
prowadziła walkę z c.kupantem 
niP.mieckim bez przerwy od tra-

Wh::~J.rezes. Cenlralnego Kcmritcm1 
Wykonawczego PPS 

aENRYK SWI.1'_'!'KOWSKI 
Minister S:m:.wiedliwośc:i 

gkznego września 1939 roku lo 
dnia wyzwolenia. Niedziałkow­
ski, Barlicki, Dubois, Kuryło­
wicz, Wachowicz i inni już pod 
koniec 1939 roku zmontowali 
grupę, skt.piającą się w0kól pism 
„Chlop i Robotnik", „Proleta­
riusz", „Barykada Wolności". 

Nasi ludzie - dr ?róchnik, J. 
Święcicka i inni współpracują z 
najbardziej masową i jedną z 
najwcześniej działr..i_ cych grup 
wojskowo - politycznych Polski 
podziemnej pn. „Polsk~ Żyje". 
Nasi ludzie wchodzą do masowej 
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Sekretarz WK. ?PS w J.odd 
HENRY& 1.'~ !!CHC•\TJCZ 

W1c1>młnister Eez-.;kczaństwa 

P•1b1icznego 

Członek Centr. Kom. Wyk. PPS • 
'FELIKS 3JUANOWSK! 

Sekreta.m:z W.K. P.!'S w Warszawie 

1t sekretarz Centralnej Kom'słl 
zw. Zi!wodo~c-h 
LUCJAł-T MOTYKA 

organizacji wojskowej Z. W. Z. 
Nasza grupa ; ·Ykalnych socjali­
stów „GwardiL,'', grupujących się 
przy piśmie tej nazwy prowadzi­
la już w i.,ierwsz~ eh dniach zbroj­
nej walki z Niemcami na szeroką 
sbh~ .1 keję dywersyjno-sabotażo­
\V'ł, reprezentując przez dłuższy 
czas więcej aniżeli .c;o procent ca­
łej ~kcji sabotażowo-dywersyjnej 
Z. W. Z. P. A. L. sklaJ11ła się w 
poważnej swej części z członków 
i grup P. P. S. Nasza Milicja Lu­
dowa RPPS kontynuowala już 
nic tylko zbrojną walkę z Nicn1-
cami, ale reprezentowała świado­
my ruch odradzającej sic; PPS, 
była współtwórczynią zwycię­
skiej kon1.epcji politycznej i Kra­
jowej Rady Nnrotlo N".:.j. 

Duży wkiad PPS zarówno w 
a keję zbrojnej \\ c,J ki :: Niem ca!ni. 
jak i w odro<lz me ży ;ie polityc:c 
nc Polski, za.:i~rnnio11y b.)rl roz­
biciem we\v 1ętrz11y1:], prac<\ w 
wielu nieskoordyn )\':<mych grn­
pach, zaniedbaniem l'l"OPa.l!;owania 
wszystkich akcji i wyczynów bo­
jowy.::h socjalistycznych ~~r!lt> 
poJ-:z:i.::; gdy inni skrzętni~ \\' .1,y 
stko publikowali i nie przestali 
do dziś dnia pi3ać szeroko o t1111. 
Tc: pracę pr0pag:rndową musimy 
odrobić teraz. Trzeba odtworzyć 
całą historię walki PPS z oku1)aJJ­
tem niemieckim. Trzeba opisać, 
odtworzyć, co się da otltworzyć­
wszystkie akcje bojowo-dywer­
syjne PPS-owców, trzeba przy­
pomnieć nazwiska nieżyjących i 
żyjących bojowników i bohate­
rów naszego ruchu: Chudobów, 

. Ciuwów, Leszków, Młotów, Żar­
łoków ,Włodków, Krzysztofów, 
Cezarych i tylu. tylu innych. 

Uczynić to musi zjazd uczest­
ników walki o niepodległość -
członków PPS i obchody poświę­
cone obronie Warszawy i Gdyń­
skim Kosynierom. 

R.ola „Barvkady Wolności" i 
RPPS, jednej tylko z grup socja­
listycznych jes; tym cenna i waż­
na, że obok konsekwentnej walki 
zbrojnej z okupantem reprezen­
towała słuszną myśl polityczną, 
co pozwoliło nam wokół tej my­
śli skupić wszystkie wartościowe 
elementy PPS i wszystkie szcze­
re i szlachetne prace: i wyczvuy 
bojowe pepesowców, bez różni­
cy 11 zwy grup, z których 011 1~ po­
chodziły. Rola nasza jest tym 
cenna, że gdy w momencie wiel­
kiego przełomu znowu zdradzili 
Arcisze-Nscy, Kwapi1iscy, Pragie­
ry, Purzaki i inni, .de pozwo!i­
liśmy na zachwianie całości na­
szej Partii, tej Partii. która ma tak 
wielkie zasługi 

'Przewodniczący l.!Pntr. Kom. Org, 
Ml. TUil 

8TSZARO OBR~CX~~ 

Członek CKW. PPS 
STEFAN .MATUSZlo"WSKI 

Mini.ster Informacji l Propagandf 

li sekretarz Centr. Kom. Wyk. PP9. > 
Wł.ODZIMIERZ BECZEK 
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EUGENIUSZ AJNENKIEL 

a Rady ·aczelne1 
,,Kic ro\'. nidwo polit} ką i dzia­

talnością organizacyjną Partii w 
okresie .11iędzykongresowym na­
leży do Rady Naczelnej" - taką 
rolę wyznacza Radzie Naczelnej 
PPS, ostatni XX ,;I Kongres Par­
tii, w uchwaloaym Statucie Par­
tyjnym. Odpowiedzialność to wiei 
ka, ale też i nie mniejsza iasluga 
wobec szerokich mas pracują· 
cych ,stanowiących trzon życia 
politycznet;o naszego Narodu. 

Na PPS w cią!U jej półwieko­
wej ('zialalności ciążyły zawsze 
wiel1i<ie obowiązki. W chwilach 
najf.;.ięższych dla kraju, w najtra­
giczniejszych, szerokie masy z 
t tęsknieniem i wia~ oczekiwały, 
c.o powie, co uczyni Polska Par­
tia Socjal~tye.rina. W różnych o­
kresacL pr.zełomowych życia na· 
szego narodu, sta•wisko Partii 
naszej nadawało kierunek polity­
ce państwa często ratowało ho­
nor, przynosiło głębokie, •eprze 
mijające wartości, stawlllc się 
materiałem wychowawczym. 
Najwięcej wagi miały słowa 
Kongresu. lecz wykonanie ich 
spaJalo na barki Rady Naczel­
nej. Ostatnia, koszmarna dla 
nas wojna, a w ślad za 
ni.ą idące dębokie przemiany re­
wolucyjne w życiu Narodu, stwo· 
rzyły warunki, w których uchwa· 
ty Rady Naczelnej były jednym 
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Prorektor U. Ł. 

Wice~os Rady Naczelnej PPS 
Prof. ZYGMUNT sn'MANOWSKJ 

.Prezes Rcldy Nac:telnef PPS 
STAHISl.A. . SZWALBE 

Wicepr.:zydent . K.RN 

i istotnym czynnikiem, określają­
cym naszą rolę w życiu politycz­
nym Polski. • 

Faktycznie opieramy się VI 
swej dzialalności na uchwalonym 
pned rokiem 1939 p. ogramie ra­
domskim praktycznie zaś, dzi­
siaj, o uchwały Rady Naczelnej 
PPS. Gorączkowe życie nasze, 
nowe wart.nki polityczne i gospo­
darcze Pań:.iwa, wytworzone po 
usta11ieniu okupant<t, wymagały 
nowych wskazań, torowania no· 
wych dróg dla rudm socjalistycz­
nego. Zdrowa, realna, spokojna 
ocena zjawisk pozwoliła Partii 
naszej zająć stano Nisl•c politycz­
ne, odpowiadające potrzebom Pań 
stwa, i realizować tęsknoty mas, 
dążących do lepszego jutra. 

W pierwszych chwilach odro­
dzonej państwowości, kiedy roz­
bici w podziemiach, wychodzili­
śmy na powierzclmię życia, Ratla 
Naczelna skupiła w sobie wszyst­
ko, co było najlepszego, co w nie­
ustannym trudzie oddawało swój 
czas i' sity dla odbudowy Partii, 
a przez to samo dla odbudowy 
Fall.stwa naszego. Bo istnienie P. 
P. S. - to nieustanna walka o 
niepodległość, niezłomna praca 
n-ad ugruntowaniem praw· ludu 
pracującego, to budowanie Eolski 

robotników i chłopów, Polski So· 
cjalistycznej. Stąd ?ierwsze u­
chwały Rady Naczelnej, wzywa· 
jące masy do realizowania mani­
festu r. I(. N. i wskazań P. K. W. 
N.-u, to oparcie się c jednolity 
frc nt robotników i chłopów, to 
wspólna nieugięta, !1ieustępliwa 
walka o Polskę Den:okrnh·czną. 

Rada Naczena PPS i wybrany 
przez nią Centralny Komitet Wy­
konaw ,-;zy podjęiy te trud i dzi­
siaj historyczni..:! stwic:dzić to mo· 
żna, że zrealizowat pierwszy 
etap z postawionych sobie zadań: 

Wi~prezes Rad\' Nnr.zelnej PPS 

HALINA KUOLKOWSKA 

Wicem;nister Oświaty 

Wybitny udział w i..v:.:iu paflstWO"' 
wym, w rozbudowie życia gospo­
darczego Polski, w zbudowaniu 
mocnej, potężnej or .saniza~yjnie 
Partii. Śmiało możemy patrzeć 
w przyszłość. wściektość reakcji 
- to tylko podkreślanie naszej 
niezmiennej wartości i naszej si­
ły. Rada Naczelna wiuzi wzmaga· 
nie się sil polskiej rea!~..:ji, popie· 
ranie jej przez czynniki obce Pol­
sce, przez reakcję światową. Par­
tia czujnie rejestrnje ti:: objawy __. 
ostrzega przed nimi Naród. Nieu­
stanne mobilizo\vanie ,1aszych sił 
- to cel dnia dzisiejszego, pogłę­
bianie naszej wiadomości - to 
praca dnia dzisiejszego. 



Wiceprezes Rady N"ic::.-elneł PPi. 
Dr. BC!.t~Z.ti.W DF.0::-JJ>R 

Przewodniczący Vl,R. PPS Kr<:>.ltó·.v 

JADWIGA SAKOWICZ 

• 

Posiedzenia Rady Naczelne! 
PPS - to kuźnica myśli socjali­
stycznej. Poświęcając obrady ak· 
tualnyn~ zagadnieniom, ani na 
chwilę nie zapominamy o tym, że 
jesteśmy socjalistami i jaki mamy . 
cel ostateczny przed sobą. Dysku"' 
sja,. na wysokim poziomie prowa­
dzona, pogłębia teoretyczną myśl 
socjalistyczną , wyzwala nowe 
wartości, przenibjące do szero­
kich mas. ,,Świadomość zbiorowa 
nie zawsze nadąża ;,,:a intensyw­
nym tempem rozwoju społeczne­
go. Przeprowadzone reformy mu· 
szą przeniknąć do 3wiadomości 
mas, w których interesie zostaly 
dokonane i których pozycja jest 
objektywnie antyk-,pita1istycz11a 
Vv miarę pogłębien a tej świado­
mości, krzepnąć bodzie siła pro­
letariatu, wola zacho·:vani~ i roz­
budowy uzyskanych osiągnięć o„ 
raz zdecydowana posta wa wobeG 
zakusów reakcji. Wierni zasadom 
socjalizmu, ro/:umiemy, że dopie­
ro całkowite pogłębienie i upo­
wszechnienie woli zbiorowej Na· 
rodu w kierrnku zupełnej przebu­
dowy ustroju społecznego łącz­
nie z dojrzałą sytuacją gospodar­
czą stworzy granitową podsta-tvę 
do budowy socjali7:.nn". 

Sekretarz Rady NaczelueJ PPS 
Dr. ALEKSANDER 2ARUB.-MICHALSKI 

Wic:eminist- Admtm·stracjl 

IĘTOMAJOW 
Poszumy idą z lasów i łąk -
Zorane, ziemią pachną. poła. 

Spod spracowanych w trudzie rąk, 
Nasieniem wzbiera pulchna rola. 

Nie szkoda oiiar, krwi ni trudu, 
By· zrzucić z siebie cień niewoli. 
Wszystko dla ciebie polski ludu 
I to co cieszy i co boli. 

Nie szkoda pracy w pocie czoła, 
Co nazbyt długo pochylone, 
Nareszcie znów się podnieść zdoła 
Z wrogiej przemocy wyzwolone. 

Z zamarłym światem skończyć 

trzeba. 
Dla wszystkich prawa są jednakie. 

Nie może braknąć pracy, chleba, 
Bo dobra nasze są wszelakie, 

rozśpiewana ziemia wiosną, 

Rytmem się z fabryk lączy tonem. 
Razem śIJiewaią pień radosną, 

Co Wl'ZWOlenia bile dzwonem. 

Że w żmudnej pracy, walce, trudzie, 
Kierować będziem Polski nawą 
I że przewollzlć będą lttdzie, 
Z ·gorącym sercem, myślą prawą. 

A nasza krew, co wdąkła w rolę 

I krew, co mury zabarwiła, 

We wspólną wprzęgła nas niedolę, 

Lecz moc i ducha wyzwoliła. 

O JEDNOSĆ 'ROBOTNICZO ·- CHŁOPSKĄ 

Tą mocą ducha połączeni, -
_, Choćby z nas miało polec wielu, 

W idei wspólllei zespoleni 
.{!edziemy szli do swego celu. 

Więc złączmy się pod sztandarami, 
Symbolem walki, znoju, męstwa„ 
Co powiewają pcmad nami, 
Prowadząc nas, aż do zwycięstw~ 

Rzućmy kilofy i łopaty, 

Pługi i brony, czółna, krosn:r 
Zmilkną transmisje i warsztaty, 
Bo dziś się święci nasza wiosną.. 

Niech tyje· dzień l•go Maja! 
Raduj się ludu wyzwolony! 
W melodię sam się głos -nastraj.a: 
„Nasz sztandar płyn le po'.'::rJ trony". 

WOLNOSĆ, SOCJALIZM i SPRAWIEOUWOSĆ, 
WOŁAMY W DNIU 1 MAJAl 
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ANTONI POKORSKI --------- --

t>rolclariat od początku swego 
powstania, jako klasa spoteczna, 
nieprzerwanie prowadził walkę. 
Początkowo miała ona charakter 
niezorganizowany, ud ruchowy, 
często zwrócony nawet w fałszy­
wym kierunku („maszynoborcy"). 
Podłożem pierwszycł: wystąpień 
była walka o ekonomiczne wa­
nmki egzystencji. Czesto napół­
zwierzęcy poz;om bytowania w 
zestawieniu z przesytem i wy­
kwintem życi l burżuazji, wy­
ostrzał w wyuęd:rnia!ych masach 
poczucia niesprawiedliwości ist­
'niejącego ust1 oju i nakazy\vał 
\valkę. Proletarir1t wtedy natural­
na wież,jaką wyostrzała zespo­
łowa praca w fabrykach, przeno­
sił i poza teren 1„iejsca pracy, u­
cząc się wspólnych wystąpień, 
tworząc podstawę wszelkiej zor­
ganizowanej akcji - solidarność 
proletariatu. 

W miarę powstania i rozwija­
nia się organizacji robotniczych 
powstawała konier ność tworze­
nia symboli, podkreślenia wspól­
nym wystąpieniem w jednym dniu 
międzynarodowej więzi świata 
pracy. 

Tu właśnie tl:wi geneza święta 
pierwszomajowego. 

l:ormalnie Ś\v iętowanie 1-go 
Maja zostało wprowadzone u­
chwałą międzynarodowego Kon­
gresu Robotników obradujących 
\V Paryżu w r. 18S9. w setną rocz­
nic<;: zbur7e11ia Bastylii jako sym­
boltt ucisku i niesprawiedliwości 
proletariat podjął następującą ;.­
chwciłe: 

„BG<lzie u rządzona wielka 
międzynarodowc.t mattifestacja w 
dniu oznaczonym w tym celu, 
cii;eby we wszystkicl1 krajach i 
miastac!1 jednocześnie robotnicy 
' rezwali wt adze publiczne do 
wprowadzenia prawa .ogranicza­
jącego liczbq godzin pracy do 8 
godzin i de wykonania innych po 
stanowie!l kon~resn ,mryskiego. 

Po raz pierwszy wiec prole­
tariat ' całc~o .3wiata wystąpił z 
dPmonstracjami publi.::znymi 1-go 
Maja 1R90 r., traktując je jako 
prób\. swoich :.:i~ i narzędzie po­
szerzania wpływów· swych or­
ganizacyji - potkj•11v\"ania nie­
równej początkowo walki o byt, 
o prawa polityczne. 
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Uchwalę międzynarodówki 

paryskiej przyjął i : aakceptowat 
także polski robotnik z \Varsza­
wy czy Łodzi. Wprawd;1;:e 
przedstawicielka polskiego proie 
tariatu na kongres w Paryżu -
Jankowska, oświadczyła, że wy 
jątkowe warunki działania on~a­
nizacyji robotniczych w Polsce, 
nie będą mogły pozwolić im na 
pełną realizację uchwał o straj­
kach i demonstr;:cjach. Mimo to 
wydelegowany został do kraju 
rewolucyjny działacz Padło N­

ski, a demonstracja 1-o majowa 
w Warszaw:e przewyższyła 
wszelkie oczekiwania. Poprze­
dziła ją szeroirn rozkolportowa­
na odezwa „Proletar;atn", która 
głosita: 

„Bracia, robotnicy polscy! 
Na całym świecie 1 Maja ustanie 
''.carczenie maszyn, zgasme o­
giefl pod kotłem parowym. Fab­
rykanci z nieczystym stanieniem 
poc11owaic1 się w mysk dziury, 
a robotnicy oośpieszą na zebra­
nia, gdzie bedą się naradzać nad 
środkami wywalczenia ostatecz­
nego zwyciGstwa przeJscia 
fabryk i ziemi n" wspólną włas­
ność ludu pracujące~oL. I my 
nie możemy przyglądać się tyl­
ko zdaleka walce naszych towa­
rzyszy zagranicą. 1 u nas nie 
przejdzie dzief1 ten napróż110!... 
\Vstyd tym, co będa się ociągali 
z podaniem dłor:i do wspólne~o 
braterskiego uścisku zjednocz'.)-
11, eh robotnikó\v calego świata. 
Wystąpmy zgodnie! Śmiało bra­
cia, wszyscy razem!" 

Następne lata przynosz4 
\Vzrnożenie się udziatu proleta­
riatu w święcie I-majowym. Mi­
mo, że grożon..> aresztem, usunię 
ciem z pracy, zaprowadzono e­
widencje robutnil•ów - tysiące 
demonstrantów wychodzi na uli­
ce miast. Odezwa 1-o Majowa 
W:\1 dana w roku 1898 głosi: 

.,Chcemy pracować tylko 8 
godzin na dzień. Żądamy też, by 
zarobki nasze tyły większe, by­
śmy posiadali dla nas i rodzin 
nr.szych utrzymanie.„ 

Domagamy się swobody poli­
tycznej... Chcemy -arni sobą rzą 
<lzić. Chcemy swobody zebrail, 
na któryrh moglibyśmy radzić 
o rrlepszeni11 doli naszej, wolno 
ści siowa i druku. 

Żą<larny, by nas .1ie; zmus;,a­
no mow!c i myśleć w obcym ;ę­
zyku. Ządamy polskich szkół i 
pclskich sądów." 

\Vpływ tej odezwy był bar­
dzo silny - szczególnie w Ło­
dzi. Robotnicy fabryk Lorentz<:, 
Prznar1~.k:ego i innych porzucają 
prac~. 5 maja stanęły wszystkie 
fabryki. Łódź została nbjęta 
strajkiem generalnym. Do Łod:li 
przybywa wojsko. Gubernator 
Miller otrzymuje z \Varszawy 
instrukcje: „strie!at', patronow 
nie żaliet'". 6-go zostaje ogło-
szony stan wojen11y. \Vywiązi1;ą 
się walki. Z rąk policji i wojska 
pada 217 ofiar. 

Wreszcie nadszedł rok 1905, 
rok walki rewolucyjnej wszyst­
kich narodów \,chodzących w 
skład imperium carskiego o vvol­
ność polityczną i narJdową. W 
Warszawie 1-go Maja wychodzi 
na ulice 20 tysięczna demonstra­
cja. Interweniują kozacy. W 
Al. Jerozolim.;kich pada 32 zabi­
tvcl1. W f_oJzi, Rado;i1iu, Czę­
stochowie, Zagłębiu, Piotrkowie 
i wielu jeszcze innych miastach 
rc..botnicy wznoszą barykady, „o 
kraju rozlewa się fala strajku po 
wszechne.ro. · 

Lata przedwojenne nic przy. 
noszą większych zmian w poło­
żeniu klasy robotniczej w Pols­
ce. Czerwone sztandary nie ob­
sychają z krwi robctniczej. Ro­
botnik polski podtrzymywał wal 
kę o swe prawa polityczne. o­
debrane mu przez sanacyjny fa­
szyzm, o jednolity front świata 
pracy, o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim. 

Lata krwawej okupacji hitle­
rowskiej stawiają proletariat w 
trudnym położeniu. 

Po pięciu latach robotnicy 
miast i miasteczek wystąpią 
znów 1-go Maja na ulicach. 
W raz z proletciriatem w Polsce 
demonstrować będą masy pracu 
jące wsz ~ :t-.:.::h osw•Jbodzonych 
państw Europy i świata. Mię­
dzynarodowa solidarność prole­
tariatu zatryumfujJ n::-. gruzach 
jej największego wroga - fa­
szyrmm. Odnowi się zbliżenie 
między gnębionymi ludami. 

1 to będzie największe hasło 
pierw~m·najov;e proletariatu 
świata w roku 1946. 
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SZYMON WEKSLER 

Feliks Perl 
Nietylko historia socjalizfi!u w 

Polsce lecz i historia ruchu mepo­
clległo~ciowego, a śmi~ł? rzec. możn~ 
i dzieje polskiej mysli polity~z?eJ 
z kotka ubiegłego i początku b1ezą­
ce.,.o stulecia nie mogą być bez do­
kł~dne~o poznania dzfałalnoki Fe­
liksa Perla-Resa. 

Jego myśl, jak czerwona nić snu 
je się poprzez pierwszych .3 5 lat 
Polskiej Partii Socjalistyczną 

Koniec ubiegłego s.tulecia to g6-
rowanie w umysłowości polskiej mie 
szczańskiego liberalizmu, to wyrze­
czenie si ·~uoełne myśli o niepodle­
g}ości. „N<'~? liberalizm mie~zczań­
~ki - oisal Res - narodził się w 
takiej nieszczę~!iwej porze: że got6w 
był wakz.rć ze wszystkim. z Bo­
giem, z tradydą, z roJTiantyzmem, 
ze szlachtą, byle nie z carem. To też 
w '1Zruncie rzeczy bękarci to był li­
ber~Iizm rażący wew11ętrzna pust­
ką. Na wyżynach filozoficznych 
snuł dumne rozmyślanie o wolno­
ki d:.1cha, o prawach jednostki, 0 lu 
'<lzko~ci i jej ideałach powszechnych, 
kosmonolitrcznych. A gdy schodził 
na pa'd6ł, to gromił „marzenia", szy 
dzil z „widikiiej polityki", pozyty­
wistyczny sztandar postępu z1tykał 
na„. kanaliza1cri ~warszawskiei po­
czesnt'go Starvnowicz<l, idealizował 
wyw6z towarów do Rosji „przeba­
czał" Diamianowi Lapence, strażni­
kowi por,rainicznemu że „pra-c11je" 
na nasui ziemi i - tworzvł praw­
'dziwa filozof j.ę niewoli. Feliks Perl 
kic.ruje myśl ooiityczną na torv so­
cjalizmu. czyści go . marzycielstwa 
kosmopolitycznego pierwszego okre 
su i nadaje jej charakter niepodle­
glościowy. 

W roku r892 j,est uczestnikiem 
Zjazdu Paryskiego, wsoółtwórcą 
szkicu programu Polskiej Partii Soc­
jali~tv.::znej i członkiem Centr.:tliza­
cji t. j. Zaoądu Związku Zagranicz­
nego Socjalistów Polskich. Był wte­
dy jeszcze człowiekiem młodym, li­
czył ,2r lat, ale miał już za sobą po­
ważny <taz polityczny, jako członek 
Centralne,;o Komitetu „Proletaria­
tu", autor wielu artykułów publicy­
stycwych szeregu odezw i gl6wny 
organizator pierwszej w Warszawie 
demonstracji pierwszomajowej w ro 
ku 1890, poszukiwany przez władze 
cesarskie. Podczas przymus.ow ~go 
pobytu Perla poza krajem spod 

75-lede urodzin 
pióra jego wy-chodzi szereg cennycn 
artykułów i prac broszurowych, w 
których teoretycznie uzasadnia ideo­
logię PPS. Dominującą nutą poglą­
'dów Perla, przyjętych za progra­
mowe, jest świadomość, że dla wyz­
wolenia Pro1etariaitu · nieodzowńa 
jest wolność narodowa, że niewola 
nie tytko osłabia walkę klasową, lecz 
nie pozwala rozwijać· się kulturze 
narodowej. Pmletariat poz.bawiony 
kultury iest podobny do niewolni­
k6w, kt6rzy rwia kajdany, a nie 
przedstawia armii świado_mej drogi 
i ce16w os.tatecznych~ 

Rok :t900 rozpoczął się pod 
złym znakiem dla PPS. 

W no.cv z 21 na 22 lu te~o w rę­
ce Ż.all-dar~Ów wpada w Łodzi tajna 

· druk'lmia . Robotn ika". 

Następują masowe aresztowania 
kontakt z zagranicą słabnie. Nowa 
drukarnia r6wniei tajna zostaje za­
łożona w roku 19or. Perl obejmuje 
drukarnię, zostaje redaktorem i wy­
dawcą „Robotnika" i cz1onkiem 
CKR-u. 

Kilkakrotnie więziony mus.i u­
chodzić z 1$.raju, przebywa prz~z 
sze1·eg miesi~cy w Kralrnwi,e, gdzie 
reda·5uje szereg pism socjalistycz­
nych i pisze kilka prac. W broszu­
rze p.t. „Socjalizm i Patriotyzm" 
uzasadnia pogląd, że miłooć kraju 
i ludu własnego nie stoi w żadnej 
sprzeczności z zasadami międzyna­
rodowego socjalizmu, lecz przeciw 
nie, . obie idee uzupełniają się wza­
jemnie. Dabrze pojęty nie ma n~c 
wsp61nego z nacjonalizmem i szowi­
nizmem. 

, W brpszurze „K westia polska yr 
oświetleniu Socjaldemokracji Polski" 
zawarte są myśli, kt6re przetrwały 
swoim proroctwem przez dwie woj 
ny światowe i dziś nikt ich prawdzi 
woki zaprzeczyć nie może. 

Res powiada: „Że burżuazja pol 
ska walczyć nie będzie o Polskę to 
fakt dawno znany i uznany przez 
wszystkich" ... lecz przeciwnie oba­
wial się należy ni·e tego, że burżua­
z.ja nie zechce Polski, ale raczej teg-o 
że-gdy tylko zarysują się widoki 
na jej zdobycie-burżuazja będzie 
chciała się nią rozporządzać i paso­
żytniczo wyzyskiwać cudze zwyci€4-
stwo". 

W listop~dzie 1906 . r. na IX 
zjeździe partyjnym w Wiedniu na­
stępuje rozłam na tle stosunku do 
zagadnienia niepodległości. Perl znaj 
Cluj-e się oczywiście w grupie niepod­
ległościowców i jest autorem prog­
ramu partyjnego przyjętego za obo­
wiązujący w marcu 1907 r. na X 
Zj.eździe Partyjnym (a pierwszym 
PPSCR). Prop.:ram ten wobec zaniku 
lewicowe;::o odłamu PPS przetrwał 
do uchwalenia nowego na xvn 
Kon~resie, odbytvm w W-wie w 
dniach 2!-r5 maja 1ą20 r. Auto­
rami W?;o oro<>:ramu byli 7n6w Perl 
or;.tz N;echi..,łkowski. 

Po krwawym stłumieniu rcwolu­
cii 1905 i rqo7 roku Perl osiada w 
Krakowie. \V tym czasrp oiozc naj­
większe ch:ielo swote , .His:torię ru­
chu social istycznego w zaborze ro­
syjsk;111" cloorowadzone do oowsta­
nia PPS. W c:lziele tym, kt6re je. t 
perłą. naszej literatury, autor synte­
tycznie ujmuje ruch rewolucyjny w 
Kr6lestwie, uwypukla prądv i idee, 
nurtu iace społecze~stwo, drogi po 
jakich kroczyła mvśl rncjalistyczna. 

W la.tach r909-rr przeciwsta­
wia si~ taktyce niektórych przy­
w6dc6w sprowadzających cała dzia­
łalność 'Jartii Cło przygotow;:iń wojs­
k'oWJ>cb-nonada w konflikt z ów­
czesnym CKR-em i zos,taie na okre~ 
rok'u zawi,..'rnny w prawach człon­
ka partii. W 19r2 roku przystępuje 
'do redagowania wybitnie ooozvcvi­
nego miesiecrnika ,.Placówka". W 
r913 roku zakłada now~. organiza­
cję partvjną. cod nazwa „PPS-o­
pozyci·a". SJtojąca_ na gruncie obo­
wiązującego prO',;ramu. 

Gdy wybuchła woina Perl' wraz 
z in,iwmi opozvcionistami wdziewa 
munclnr strzelecki. 

Po ·rozbroieniu Niemc6w i zaję­
ciu orzez uzbrojonych pepesowców 
drukarni i · redak{;ji okupacyjnej 
,,Godzi.nv Polskiej" partia wchodzi 
w po<iadanie aoaratu technicznego 
nowoczesneo:o dzi.ennika, który też 
zac:?~ł wychodzić pod redakó1 Perla. 

Piastu i1e r6wnleż mandat posła 
na Seim ' Ustawodawczy i członka 
CKW. W roku r925 ustępuje ze sta­
nowiska przewodniczącego CK\V, 
gdyż nie zga.dza się na wejście r„; _ 
nistrów socjalistyc21nych do rzą cl ~1 
koalicyjnego. 

Zmarł 11.IV.1927 roiku. 
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EUGENIUSZ AJNENK IEL 

PPS 
Z końcem lat siedemdziesiątych po­

jawiają się na ziemiach polskich pierw­
si socjaliści. W ponad dwa dziesiątki 

lat potem rozpoczyna swą walkę P. P. S. 

W jej prehistorii pie&ń i poezja robo­
tnicza ma charakter ulotki propagando­
wej, jest jedną z form agitacji, hasłem 
walki W charakterze narodowym pol­
skim przeważa czynnik uczucio"."y, stąd 

też głębokie przywiązanie do kraju, 
pt'tf1stwa i jeqo wolności, do języka. oby­
C7.c:jów, pieśni. Pieśi'1 robotnicza wplat~la 
się w życie utartym szlakiem melodii 
znanych, ośpiewanych, mając za wątek 
nedzę życia, wyzysk, pragnienie lepsze­
go jutra. Pleśń ta nie jest wystylizowa­
na, rymy i rytmy dowolne. Tkwi ona je­
dnak w życiu, rodzi się z dnia na dzień, 
w gorączkowym tętnie nieustannego czy­
nu i walki z niewielkirp zasobem fan­
tazji, polotu i muzyki. Pieśń robotnicza 
zagraża reakcji, jest więc tępiona, na­
równi z socjalistami. Wykpiwają jednak 
te usiłowania robotnicy w piosence: 
„Mówili: jeśli chcesz być w niebie, nie 
słuchaj rad c1erwonej pieśni. Niech ci 
się, chami"!, wolność nie śni - wolność 

ci damy po pogrzebie". A pieśń mimo to 
przechoc~zi z izby do izby, z ust do ust 
jak dawne leger.dy. Pieśń znajduje się 
też na lamach pracy podziemnej, ~ciga­

nej nieu&tannie. I o tej prasie w czasie 
wypoczynku wielkanocnego. śpiewają 

robotnicy: „Warszawski „F·~ bolniku" 
nasz ukochany. Wzbroniono tobie być 
drukovnmym, /\ jednak wychodzisz, 
I prawdę dowodzisz: Hej! Kolęda, ko­
l~da". Wyśmiewaję też robociarze nie­
ustanną pogoń za n!elegalną drukarni~ 

„Robotnika": 

Siary „Ujoł">) trzech innych, 
T~gich, głupich, lecz zwinnych, 
Przywołuje do siebie i rzecze: 
Szykujcie się do drogi, 
Odep11ijcie ostrogi, 
Podciągnijcie do !!Óry ~we miene. 
Bo musicie iść cie.ho, 
By zg!lębić to lici.to -
Socjalistów i niech zgirą raz marnie. 
Gdyż rozka7. przyszedł z góry -
By raz ich wziąć w pazury, 
A jak można - pochwycić drukarnię. 

Do okresu rewoluc.ji 1905 r„ a więc 
w czasie, w którym PPS. prawie niepo­
dzielnie panowala nad umysłowością 

robotników, pidi1 robotnicza opiewa so­
cjalizin i socjalistów, widząc pod tymi 
nazwami PPS. i pepesowców. Do·piero 
okres we!.k rewolucyjnych i rozbicie ru­
chu socjali$tycznego wprowadza do pie­
.śni trzy iite&y: P:PS„ jako wyraz miłości 
I przywiąz.allia m.as robotniczych do Par· 
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tii naszej. Przewijają się raz ~o raz 1 na­
zwiska bohaterów PPS-u. Tak nam ~ple­
wa piosenka łódzka: 

Każda ulica nam szepcze i woła 
O bohaterstwie Kmicik;:i, Kslążczyka„. 
O tym męczei1stwie, co umaja czoła, 

Gdy twierdzą tu była każda fabryka. 

Promienieje też nazwisko dziecka War­
szawy: 

Bohaterze. Polski robotniku. 
Niech się świecą duszy Twej porywy. 
Twoje ciało zawiśnie 11a stryku, 
Lecz duch ~rzetrwa, wiekuiście żywy 
I rozświeci w przyszłych lat kolei 
Jakby gwiazda, nazwisko Okrzei. 
Dlatego też mówią i mogą mówić o 

sobie ci, którzy wyszli do walki z szere­
gów naszej Partii: 

My tą czystością dojdziemy do kresu 
Ai. zorza świetlana nad nami zawita, 
że wszystko, co wyjdzie od Pe Pe Esu. 
Każdy z radością i dumą powita. 
Powstaną t!l:ielne i mężne Rogowy,2) 
Ginąć jenerali będą pod Herbami,S) 
jak grom potężny pójdzie krzyk 

bojowy, 
Co dziś nam przeciw - jutro pójdzie 

z nami. 

Mog„ tak mówić, pieczętując krwią 

serdeczną wiarę, że „Rwą się kajdany, 
jarzm" pęka, Gdzie nasza '.dzie moc. Po­
chodnią prawdy nasza ręka w odwiecz­
ną niesie noc"'. Bezimienna piosenka 
łódzka, śpiewana na nutę: Choć bur7a 
huczy wkoło nas", wzywa robotników 
do walki nieustannej: 

A więc do walki wst.ińmy wrar~ 
Przemocy rozbijemy głaz. 

Precz z ::arem. Despocie kTes. 
Ach, :i.yj nam, żyj, o Pe Pe Es. 

Weselmy, bracia, się, 

Bo carat kończy się. 

Przerażone, spokojr.e. huriua­
zyjne to społeczeństwo ,polskie" widzi, 
że ten robotnik nie da się użyć do ce­
lów, do których do tej pory bywał uży­
ty: na mięso armatnie; że ten robotnik 
chce nowe zaprowadzić prawa, chce !eh 
wyzuć ;,. uprzywilejcwanego dotychczas 
stanowiska. Wyczytali to też w saty­
rycznym wierszu robotniczym: „Bankier­
ski zlod:.dej ciulał zy:>k, strze9ła go car­
ska konstytucja , Aż mu Okrzeja rzucił 

w pysk, Niech żyje polska rewolucja"'. 
Dlatego rozbić chcą jedność robotniczą. 
Reakcja powołuje „Narodowy" ruch ro­
botniczy. Wprowadza w szeregi walki 
bratobójcze, z za węgla morduje działa­

czy robotniczych. Przeciwsta'\<\ ia się te­
m:i PPS. a z jakim sk11tk;em? Niech po­
wie nam piosenka uliczna: 

J 
„Gn.mią pot'.. Łodzni brauningi, 
Błyszczą majchrów') si> klingi; 
- To obrońcy narc..:u 
z socjalami bój wiodą. 

Hej, za brauning, rodnku, 
Wal, nie pytaj, a skoro, 
I umykaj, nim hupą PPS-y się zbior~. 
A dlaczego tak się dzieje, mówi nam 

przyśpiewka dzieci rob)tników Łodzi: 
Bo pepesowcy kuli się nie boją, 

A narodowcy za płotami sloją, 

Bo pepesowcy dobrzy bojownicy 
A narocowcy to słudzy policji. 
A kiedy na skutek stras;.r:ej trage· 

dii. załamania się fali rewolucyjnej, na 
tle rozłamu w szeregach PPS reakcja 
zaciera ręce, ciesząc się, że ta zmora 
reakcji zginie, z szeregów robotniczych 
wyrywa się mocny protest i wiara: 
„Lecz się mylicie: PPS. nie zginie. Jak 
nie zginie jej wydział bojowy, jej bo­
h<1.terstwo słyn~lo i słynie, I kruszyć 
będzie niewoli okowy". Jeszcze goręcej 
pCJdkreśla to pio~enka oa melodię „Ma· 
zu1ka Dąbrowskiego": 

Pepees nam nie zginęła i zgiJtą.ć nie 
może: 

A od czegóż silne dłonie i bomba w 
komorze 

łviaru, mant, robotniku, 
Póki zdrowie sprzyja, 
Albo wygramy, albo p1zeganny. 
Lecz się nie poddamy. 

fen sam motyw przewija się w na­
stępnej piosence: „Póki jedno serce bije, 
Pfki jeden „efer"0

) żyje, Póki jeden jest 
w obr:inie - To zawrzemy bój". Ta wia· 
ra w siebie przeszła z pokolenie na po­
kclenie. Z niej wyrasta partyzant pe­
.pesowski w latach ostatniej okupacji, 
mówiący o •obie: 

„Spiskowłl ojciec w piątym roku 
mimo rodaków swych ;Jrotesty.„ 

Więc dziś, gdy laka przyszl..i chwila, 
czynię co ojciec i co dziadek, 
bo czyż mi woln~ się uchylać, 

skoro we krwi mam taki spat!ek1 
Z tej walki i z tej krwi milionów 

istnień polskich, w której gor~cą i czer· 
woną nicią przeplatają się nieustannie 
padli w walce członkowie naszej Par· 
til - wyrasta Wolność. 

1) fijoł - żandarm. 

2) 8) Miejsca zamachów na pociągi, 

dokonanych przez bojowców PPS. 
1) Majcher - nóż sprężynowy. 
6) „efer" - czlonek PPS - Frakcji 

Rewolucyjnej, która nie pon...ic"la pro„ 
gramu walki o niepodległość Polski. 



MAR1AN PIECHAL 

Nie chodzi tutaj o socjalistów - pisa. 
rzy w literaturze naszej, lecz o socjalis· 
tów stworzonych prze:. pisarzy w ich u­
twotach artystycznych Niestety, jest ich 
bardzo mało, przynajmniej bardzo mało 
takich, na jakich można byłoby się całko. 
wicie i bez zastrzeżeń jako na socjalis· 
tów w obiektywnym tego słowa poję· 
ciu zgodzić. W każdym razie tych stwo­
rzonych przez pisarzy socjalistów jest o 
wicie mniej, ·niż samych pisarzy, którzy 
byli socjalistami. Któż-bo nie był, czy 
też raczej nie bywał socjalistą w ciągu 
kTótszego lub dłuższego okresu w swo· 
im życiu, pocz.1wszy od Adama .Mickie­
wic:a, redaktora „Trybuny Ludów'', a 
skoi1czyw~zy na wspókzesnych pisarzach, 
z których większość przynależy do obo­
zu sodalistycznego. 

Co innego j.ednak nalei.eć do socjali~­
mu, a jeszcze co inne.go być socjalistą. 
Otóż bywali socjalistami i Andrzej Nie· 
mojewski, i Artur Górski, i Przybyszew­
ski, i Sieroszewski, i Zapolska, 1 Kaspro­
wicz~ i Brzozowski i Żeromski, ale tylko 
jeden Andrzej Strug i Władysław Bro· 
niewski byli i są socjalistami &cl począt­
ku swej twórczości, sztandaru socjalizmu 
nigdy nie zdradzili, socjalizm jest pulsu. 
jącą krwią ich utworów. W ich ·utwo­
rach dop:ero pojaw1a1ą się prawdziwe 
typy socialistów. 

Socjalizm w literatUl:z.e pojawił się w 
okresie pozytywizmu. Ale główni jego 
reprezentanci: Prus, Orzesz.ko.wa, Sienkie­
wicz i Asnyk byli do niego usposobieni 
negatywnie. Sienkiewicz wyraźnie niena· 
widzi socjalizmu, Prus go ośmiesza, a 
Orzeszkowa i Asnyk ostrzegają prz.ed 
nillJ jak przed niebezpieczną siłą, wy­
zwalającą zło społeczne. Dopiero pisarze 
„Młodej Polski•· zajmą bardziej poz_yty. 
wne stanowisko wobec wzrastającego ru­
chu mas robotniczych i jego załpżeń ide· 
owych: socjalizmu. Zjawiajq się utwory 
o problematvce nędzy, malujące jaskrawo 
różnice między posiadaczami a wyzyski­
wanymi, „„„Jkę klasową między nimi. Za­
znacza się to w szeregu utworów Konop­
nickiej (jedynej przedstawicielki z okre· 
su pozytywizmu), Jana Kasprowicza, An. 
drzeja Nieme>jcwskicgo, Władysława Or. 
kana, Włodzimierza Perzyński.ego, Ga­
brieli Zapolskiej, Władysława Reymon· 
ta, Stefana Żeromskiego i innych. ALe 
dopiero rok 1905 wstrząsnął sumieniem 
pisarzy i zrodził cały szereg utworów 
poświęconych specjalnie zagadnieniom 
ruchu robotniczego w Polsce, Wtedy ró­
wnież pojawiają się w utworach szeregu 
pisarzy, nawet nie związanych z obozem 
robotniczym. pierwsze typy socjalistów. 

Do utworów całkowicie poświęconych 
rewolucji 1905 roku i socjalizmowi nalet.~ 

lit tur e ols kle I 
„Ludzie rewolucji' Andrzeją Niemojew. wygłosu w kierunku realizacji nowego 
skiego, ,,Jaskółka" Gustawa Daniłowskie- porządku świata, wynikłego z postula. 
go, „Płomienie'' Stanisława Brzozowskie- tów świadomego swej roli historycznej 
go, ,.Róża" Stefana Żeromskiego, „Ozi· socjalizmu. Dopiero w powieściach An­
mina'' \Vacława Berenta, następnie „Lu- drzeja Struga spotykamy zróżnicowane 
dzie podziemni", „Jutro'', ,,Portret" i typy socjalistów, żywych ludzi, którzy 
,,Dzieje jednego pocisku'' Andrzeja Stru- _ .ideje wcielają w czyny, schematom pro­
ga. Są to wszystko utwory o pozytyw· gramowym nadają rumieńce życia wy. 
nym stosunku do rewolucji 1905 roku, na· pełniają je żywą, pulsującą krwią. 'w po· 
tomiast pm.vieść ,,Hetmani'' Józefa Weys. wieściach Struga rewolucja przegl-tda się 
senhoffa, „Dzieci" Bolesława Prusa i nie w swoich zawołaniach i hasłach, lee:.:; 
„Wiry'' Henryka Sienkiewicza, to pora- w swojej reali;:acji po przez żywych lu­
chunki z rewolucyjnym ruchem robotni· dz.i, w bojownikach o lepszy kształt ży. 
czym typowych reakcjonistów. Weyssen· cia zbiorowego, o prawdę w stosunkacli 
hoff widzi np. w rewolucji jedynie rękę międzyludzkich i o sprawiedliwość spo· 
Żydów i Niemców, Prus uznaje ją w ogó. łeczną. Po Andrzeju Strugu wielu z po-
le za niemoralną, w1csc1opisarzy odtwarzało w swoich u. 

I 

I 

~1/ 
'1· . 
~ 

Andrzej Strug 

N<t odcinku poezji sprawa sdcjalizmu 
przejawiła 5ię najwcześniej z siłą nigdzie 
indziej ni-e spctykaną. Nie od rzeczy b~­
dzie :zaznaczyć, że pierwsze wiersze re· 
wolucyjne tłrukewała właśnie ,,Pobud· 
ka'', wydawana w Paryżu, a mająca za 
sobą żyw.e jeszcze tradycje Pcilskiego 
Towarzystwa Demokratycznego z roku 
1832 i rewolucyjnych ruchów za granicą. 
W „Pobudce'' między innymi drulq,ije 
słynne wiersze „Pogrobowcom" i ,,Koły. 
sanka" Antoni Lange, ,,Warszawiankę" 
Swięcicki, ,,Czego chcą oni" Sieroszew­
ski i „Czerwony Sztandar'' Bolesław 
Czerwieński. 

Najpełniej jednak socjalizm wyraził się 
w powieściach Andrzeja Struga i wier­
szach Władysława Broniewskiego. Wpraw 
dzie Stefan Zeromski dał w ,,Róży" typ 
rewolucyjnego socjalisty w osobie Cza­
rowica ,ale skuteczność jego idei wspie­
rać się jeszcze ·musi na cudzie, którym 
jest wynalazek machiny śmiercionośnej 
jego towarzysza Dana. Wprawdzie An· 
drzej Niemojewski w swoim zbiorku 
wierszy „Polonia irredenta" daje wiel'­
ny obraz wnętrz fabrycznych, kopalń i 
hut, ale całe to piekło udręki robotniczej 
nie ma ję.sz,~ze :td_ę}~.Y.-dą.wanie ide_Qw.ego 

. twerach 5ylwetki socjalistów, że wymie-
nimy tylko Bogu zewską i Kornackiego, 
LeEina Kruczkowskiego \Vładysława Ko. 
walskiego, Juliusza K~dena • Band ro w· 
skiego, Wandę Wasilewską i Elżb'etę 
Szemplińską, ale żaden z nich nie dał tak 
licznych i tak wyrazistych typów dziala. 
czy socjalistyc::nych, zak autor „Dziej<'iw 
jednego pocisku". Wszy~cy jego bohate­
rcwie, to ludzie be::pośredniego cz"nu, 
biorący udział w bież~cym nurcie wyda­
rzeń rewolucyjnych. W , Płomieniach'' 
Brzezowskiego jest sytu<lcja analogiczna,. 
ale tam raczej rewolucjoniści rezonują, 
niż robią rewolucję. ,, ,Ludzie podziemni" 
Andrzeja Struga, to przede wszyst. 
kim ludzie czynu. Na rezonerstwo nie 
mają czasu. Żywa lawa wydarzeń podpły. 
wa tuż pod ich stopy, muszą ją kierować 
w odpowiednie łożyska, ugniatać ją W 

pożądane kształty, nim Óstatecznic zasty­
gnie. Dlatego z piewców rewolucji 1905 
roku jeden jedyny Andrzej Strug crstał 
się w literaturze 

W późniejszej twórczości powieście· 

wej ,zwłaszcza po pierwszej wojnie świa. 
towej, na przykład w „Przedwiośniu" 
Żeromskiego (komunista Lulek), w. „Czal'· 
nych skrzydłach" Kadena - Bandrow­
skiego (komunista Duś, socjalista Mie­
niewski i inni), w .,Cynku" Mariana 
Czuchnowskiego (społecznik Józef), w 
utworach W~ndy Wasilewskiej, Elżbiety 
Szemplińskiej, Gustawy Jareckiej, Heleny 
Boguszewskiej i Jerzego Kornackiego 
pełno mamy typów o pokroju działaczy 
socjalistycznych, ale wszyscy oni nie ma­
ją tego rezonansu i tej wyrazistości, co 
postacie z powieści Andrzeja Struga, bo 
brak im właściwego tła - tła wielkiego 
przełomu dziejowego, wytrącającego o­
słro sprawy i ludzi z szarego strumienia 
niwelującej powszedniości. Z tych wzglę­
dów cykl powieŚci Struga: „Ludzie pod­
ziemni", „Jutro" i ,,Dzieje jedneg-0 po­
cisku" urasta do miary jedynej w Polsce 
~P,Q<Qei rewolu_cji proletariackiej z 1905 r. 
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Dymy z kominów idą prościuteńko 

w górę na zimowym bladym niebie. Stu­
dnie obrosly lodem. Niebieskawe cienie 
łamią się na śniegu wzdłuż drogi, a w 
sieni Jagodzil1skiego, drugie drzwi na 
lewo, klamka aż parzy mrozem. 

Tak właśnie rozmawiałyśmy z Da­
nusią, - śmieje się do mnie Dzierlacka 
od kuchni. Właśnie mówiłyśmy, że pani 
przyjdzie do nas po kapustę na święta! 

\Vydala mi się trochę inna, niż przed­
tem. \Veselsza. Nawet, jakby trochę le­

piej wyglądała. W pokoju też się coś 

zmieniło: zrobiło się jakoś -lepiej, za­
sobniej. Porozstawiane statki, gospodar­
ski nieład, na stoliku biała mąka, stol­
nica, wałek„. 

Widz(,', że pani już się zagospodaro­
wda, pani Dzierlacka? Jak si<; pani uda­
je handel na Bugu? 

Pani Dzie.rlacka chmurnieje. W mil­
czeniu bierze z moich rąk garnek i po­
chyle się nad dobrze już nadczerpaną 

beczką. Dlugo grzebie na dnie swoją ko­
pyścią. I dopiero po chwili rozlega się 

jej obrażony nieco, dudniący nad próż­
ni.4 klepek, gtos. 

Aczy to ona dala mi ch-odzić na 
Bug? Przecież postawiła na swoim i 
mnie nie puścila a sama poszła, - i 
ocwrc.cając :;ię ku 'mnie z pełnym garn­
kfom, za1ncza kolo ręką: - Ot, co zro­
biia! Kazała mi piec pierożki, a sama 
sprzedaje na kolejce. Jedzie na ósmą 

miL.ut pi\?Ćdziesiąt a wraca po dwu~a­
steJ- No i co pan' na to? - zapytuje, 
spoglądając na budzik. potem_na. mnie. 

Zablllgotało coś na p!ycie. Pani Dzier­
lacka wstaje, znowu spogląd· na godzi­
nę, prze3tawia garnki, i jakby trochę 

uspokoj.:rn i, z dumą opowiada a tym, 
jak Danusia sama wyprosila sobie kre­
dyt u rnlyna1za, jak się o ws.::ys!ko w-y­

stara!a pod nieobecność matki, jak o 
wszystkiem pomyślała co i jak.„ 

- Jak stara, no mówię pani, zupeł­
nie jak stara„. A jakłe ma szczęście. 

Jak to od niej kupują! Ty\kc- przejdzie 
się, W)'krzyknie „pierożki, świeże domo­
we pierożld"„. Pani sama zobaczy, kie.­
dy pani pojedzie do Warszawy. Ale te­

raz „przede święty'', to pani już chyba 
nie pojedzie~ 

Nie, „przede święty" ju:l nie zdążę 

pcjeciiać. Trzeba co~ zrobić w domu, 
przygotować coś do jedzenia„. 

Pani Dzierlacka znowu chmurnieje„. 
- Tak, tak, trzeba coś przyszyko­

wać„ A choćby i te paczki do więzie­

nia. choć nawet i to nie wtadomo. czv 
te ścierwy im oddadzą„. 
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W zamyśleniu postukuje łyżką o 
b12eg garnka. - Najgórzej w święta ta­
kiemu, co się kryć musi ·w lesie, czy 
pdzie, jak ten szczuty zwierz. I jnk to 
takiemu paczkę z do.mu podać? - mówi 
z rozpaczą. - My z Danusią nieraz jak 

o nich · c_zmawi.amy, to potem Danusia 
w nocy plac.ze, tak płacze ... Bo to i oj­
ciec, i brat, a teraz ciotka„. 

- Bo siostra męża też na Pawiaku„. 
CaJa rodzina pepeezowskal --oznajmia 
z dumą, odwracając kr mnie rnzplomie­
nioną od kuchni twarz. Jest teraz jakby 
natchniona, prawie piękna, pod czubem 
potarganych bardzo ciemnych włosów, 

gdzieniegdzie już siwiejących. Szpecą 

ją tylko różowe obwódki oczu za jas­
nych, a zbyt skorych do płaczu. 

Patrzę, słucham„. - Siostra męża, to 
ta pani wspólniczka, co to niby zacho­
rowała? 

- No tak, co to będziemy przed so­
bą„. Ja przecież dobrze widzę, Że pani 
też„. 

Milczymy długą chwilę. Ludzie za 
oknem ch-odzą, gadają, słychać turkot 
fur po bruk.u. Ruch przedświąteczny. 

- Dawniej to były święta.„ - w za· 
myślenht wspomina pani I>zierlacka. -
Inteligenc}a to może tak nie dbała, ale 
w porządnej proletariackiej rodzinie to 
wszystko musiało być„. Mąż byl szew- · 
cem, dobrze zarabia!, pani wie„. Nieraz 
myślę, co on by powi,ędzial, że jego 
córka tak teraz 1ata. z koslykiem po 
tych wagonach, że się tak sama rządzi, 
jak che~. że }a ją tak puścilam?-zwra­
ca się znowu do mnie, nagle zgryziona, 
niespokojna_ 

A cóżby mia! powiedzieć? Ucieszyłby 
się! 

- Myśli pani„. pani I>zierlacka zno­
Wll spogląda na ·bud2'ik i coś przestawia 
na kuchni. 

- Ucieszyłby się, że córka Laka dziel­
na, że daje sobie już radę, że kocha 
malkę.„ 

Par,.i Dzierlacka rozjaśnia ~ię. - No, 
co do tego, to już niema o c:ym mówić, 
ona porostu w;:-riowala ze strachu o 
mnie! 

A pani waruje ze strachu o nią„. 

No n;e? 
Tak ro wiedziałam i ~araz pożal-owa­

łam tych słów, widząc jej nagle zmie­
nioną twarz. Więc zaraz dodaję, że Da­
nusia słusznie się mogła niepokoić o nią, 

o matkę. Ale niepokoić się o Danusię, 

to już nie ma najmniejszego sensu. Prze­
cież Niemcy nie zaczepiają takich dzieci 
w wagonach, nawet Niemcy„, 

Pani Dzierlacka znowu się rozpro· 

mienia. I taką rozpromienioną zachowa­
łam w pamięci. Na zawsze. Bo prz.ecież 

nigdy już jej nie miałam '-Obaczyć. Anl 
jej, ani Davusi... 

• • • 
Jezdzilam wprawdzie tej zimy kolej­

ką do Warsrnwy, nawet parę razy. Zda· 
wała mi się kiedy\ że słyszę jej dzie­
cinny głos w chórze tych rozmaitych CU" 

ltlerków, karmelków, nadziewanych, iry• 
sików, papierosów, bułeczek, świeżych 
bułeczek.„ Ale nie, to nie był jej głos. 

- Cóź - myŚlałam - widocznie jeź­
dzi w innych godzinach, albo przeziębiła 
się I siedzi w domu. Trzeba by tam do 
niej zajść. 

Co tu długo gadać, niewiele o niej 
myślałam. Może tylko parę razy przele­
ciało mi tak przez głowę, pełną wła­
snych spraw, własnych trosk, w~asnych 

niepokojów. Aż raz mignęły mi, już przy 
wyjściu w Radzyminie, zielonkawe si" 
we wąsy, dobrodusznie chytre oczy pod 
granatowym kaszkietem, cały pan Ja"' 
godziński, w kurcie, w długich butach, 
z żelazną rórą od piecyka pod jedną 

pachą, z paczką w ź:ółtym papierze pod 
drugą. 

Przy wysiadaniu znikł w tłumie, ale 
znów się wyłonił przy furtce, gdzie od­
bierano bilety. Poszliśmy razem ulicą. 

Spytal.am o lokatorki, o tę matą Danu­
się, co sprzedawała pieroż!ri w kolejce. 
Aż przystanął pod murem. - To pml 

nic nie wie? Niemiec ją zaibił w Mar~ 
kach. Będzie już trzy tygodnie„. 

Oparłam się trochę o IDU!. - Prze­
cież Niemcy nie zabijali dzieci pe• ko­
lejkach.„ 

Obejrzał się wokale i zaczął oc!!oczo 
szeptać: - A co pani sobie mYŚli' \-'\Ti­
docznie śledzili za takim jednym mło­

d1 m, co jej coś dawal do koszv':a„. 
I jak tylko kolejka ruszyła z M~r<:!k, 
Niemiec rzucił się na nią. ale ona też 
cwaną byla - nie moż.na powiedzieć„. 
Wi.dać tylko poczuła, że źle i w.;;;:i.stko 
co miała wyrzuciła za okno Niem'ec od 
razu z-abil ją kolbą, ale w koszyku nic 
nie znalazł, tylko pierożki A wie pani, 
co tam .było? 

Nie wiedziałam. Sta!am oparta o mur, 
widziałam dokładnie przechod.:~::ych lu­
dzi, widziałam zielonkawe wą~y !ago­
dzi.ńskiego. 

Najciekawsze na koniec„. - '· -1rzał 
się raz jeszcze wokoło i patrząc ~' ;;:k 
z bliska prosto w twarz, szeptai d·1':.'tnie 
dzieląc ·wyrazy: - Za-pal-ni - ki ao 
grc--na-tów! Moja pani, zapa1nik' do 
granatów.„ Pani słyszy? Takie dzi~r.kol 
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E ard poeta Partii 
Są książki, rzeczy, ludzie, którzy nie 

mają szczęScia. Ta niezbyt rewelacyjna 
myśl przyszła mi do głowy, kiedy wpadł 
mi w rękę tomik poez1i Edwa:rda Szy­
mańskiego i jego przekład ,,Leonory" 
Biirg::ra, wydany w 1925 r. O ile mi 
wiadomo, przekłaci „Lene;-y" by! pienv­
szym utworem poety, v;,-yd.anym w dru­
ku jako samodzielna ksi~ib. W na­
szych warnnkach pr::edwvjennych wy­
dan:e poezji było przedsięwzięc;CJ.'!'ł zaw­
sze trudnym, a już. zupc'.n'e nawet nie­
możliwym bez koneksi1 i pieniędzy. To 
też. Szymański drukował swe wiersze 
przeważnie ·w dziennikach i tygodni­
kach, a „wier_zowe". z truciem wydoby­
·wane za nie. stanowlly cglówne źródło 
jego utrzymania. DL~piero w 1931 r. pró­
bował wydać tomik pt. „20 milionów", 
który jednak, z. powodu cenzury, świa­

tła dz.'cn:1cgo nie ujrzał. Większo;ć 
zresztą wierszy z tego tomiku znahzło 
się w ::.bi~rku pt. ,,Do mieszkańców Mar­
sa'', wydanym w 1934 r. Ten ostatni 
zbiór poezji określał wyraźnie postawę 
Szymańskiego i oznaczał juź wejście pe­
wną stopą w szrank\ literatury młodego 
chłopca, półstudenta, półroboinika. ML 
nęło zaledwie d-ziesięć lat od tego czasu, 
a miody poeta jui dawno z.ginął zamę­

czony w Oświęcimiu i są powaine oba­
wy ż.e dorobek jego rozproszyła zawie­
rucha wojenna. 

Skoro jednak jesteśmy akurat w okre­
sie obliczania strat woj.ennych i groma­
dzeni.a ocalałych resztek w r<łżnych dzie­
dzinach kultury, nie naleiy zapominać o 
Edwardzie Szymańskim. 

Szymański twórczość poetycką i dzia­
łanie uważał z.a jedno. Wiersze jego by­
ły w najzupełniejszej harmonii z · jego 
postępowaniem i postawą życiową. S1ąd 
też. obok wartości formalnych jego po­
ezji, z.v!aszcza niektórych pisanych dla 

- dzieci, jego walka dla dobra świata pra­
cy i bez.komprom:isowość stanov.rią twar­
dą służbę społeczną, o której nam obec­
nie zapomnieć nie wolno. Będąc poetą, 
był jedocześnie jak najbardziej zd yscy­
plinowanym bojownikiem. 

Syn robotnika z Woli, zdobywa wy­
kształcenie o własnych silach, a pomimo 

swych literackich zamiłowań i wrażliwo­
ści artysty na piękno wszdkiego rodza­
ju - nie odchodzi od sw.ego środowiska, 
nie rozstaje się z zakopconą Wolą i tkwił 
w niej duszą i ciałem i to nie tylko mo­
cą poczucia obowiązku, ale przede wszy­
stkim moą najserdeczniejszego ukocha­
nia, O, bo też cal.a twórczość Szymań­

skiego, jego walka, nienawisć, śmiech 

czy złość - wszystkie te źr6dła swoje 
ma w ukochaniu, w miłości do człowieka. 

W okr.esie g~y ukazały się wiersze w 
zbiorku pt. ,,Do mieszkańców Marsa'' 
wśród mfodych poetów panowała moda 
proletariackości. Proletariaclq poezję u­
prawiało wielu debiutantów i n.iedebiu­
tantów, topiących swe niezadowolenie 
ze stosunków społecznych w półczarnej 
w Ziemiańskiej. Szymańskiemu obca by­
ła wszelka poza snoba, dola proletal'iatu 
była jego własną dolą, a wiersze jego 
uderzaj;i, silą., prostotą i prawdą doznań 
dziecka proletariackiego. 

,,Słowa moje są złe i proste, 
nie owinięte w jedwab. 
W niedosycie i bólu urosłem, 

o wdzięk nie dbam". 
(Ballada o sobie samym) 

Twórczość jego to -z jednej strony na­
rzędzie waL\::i, a z. drugiej ulga dla serca 
z.byt mocno czującego, konieczność wy­
powied::.i Pc;>cty-liryka. 

Nie rzadko z.resztą ten liryk potrafił 
k1uć ostrz.em satyry, a właściwie sarde­
nizmu. Ograniczając się tylko do wier­
szy ze zbiorku ,,Do mieszkańców Mar· 
sa", wystarczy przypomnieć wiersz pt. 
„Yo-Yo'', drukowany zresztą także i w 
„Robotniku", lub wiersz „Cukier krzepi'', 
często recytowany w swoim czasie przez 
Henryka Ładosza. A oto, jako przykład, 
strofka z mniej bofowcgo wiersz.a pt. 
,)nteligencja" w tym samym zbiorku: 

„Często się nad trójmianem 
długo płakało wieczorem. 
Matka gładziła głowę, 

ojciec strdował statecznie, 
że przcież trzeba być sędzią, 
inżynierem, albo doktorem, 
dyplom, 
pensja, 
pozycja, 
kayiera - kariera koniecznie". 

Poczucie krzywdy społecznej, pogarda 
dła świata iniesz.czańsk:iego, nienawiść zła 

i o?ludy, panoszących się '"około, nie 
zaćmiewały Szymańskiemu obrazu przy­
szłości. Wierzył w możliwość lepszego 
jutra, wierzył wogóle w człowieka. Nie 
naleiał do gatunku pięknoduchów, ale 
będąc poetą, tkwił mocno w rzeczywis­
tości. Był członkiem Zwi;izku Niezałeż­
nej Młodzieży Socjalistycznej, pBccwal 
w Związku Zawo<lowym Tranoportow­
ców, Drukarzy, brał czynny t~chht w 
pracach TUR, Czeł'Wonych Hat~cny ~td. 
Toteż wiersze jego dalekie są od i s.:tał­
tu ,,wieży z kości słoniowej, pom;i1o ,,-a. 
nej na czerwono", lecz pul<uj;:i zywą 

krw4, a postuLit reali::mu spełniaj~ cza­
sem do ost:ltec::ności, c::ęsto kos::icm na„ 
wet gładkości wiers::a. Oto pról·i.;a :z: 
wiersz.a pt. ,.Ri•dż.ef': 

Tysi~ce, miliony zlotych, 

tysiące, milionr cyfr, 

<lla ::wykl.cj ludzkiej binloty 

lliezrozur~1la.ły c.:: ."'fr_ 

Nigdzie nie rm::e: węg:d 

nie ;::<•=e: bmv, chleb. 

Zgrzyta czerwnna ~,·q~~ 

po życiu, jak po s::klc'' 

o;;;bne miejsce w twórczoś~i c::o:vmań· 
skiego :;,jmują iego wiersze <l~<. dzieci. 
Literatura dziec;ę.ca na ogól rn \lo budzi 
zainternso~vania, i nie docenia się jej 
w.aż.naści, jej t;;nkcji społcc:mej S~mail.. 
s\.1 widział, że swą służbę ple•y bcir-w­
nika wypelnial ró-wmez pisr4c jarne, 
proste w,ei>zy''.i dla . dzieci 1<tt':re lak 
bardzo kochał Zresztą w wie;~:c.cl· dla 
d, :eci mógł c.bjawić całą sknec::nośł 
swej duszy, kl 1r.>\1 ność. pro~toto,; _,,n:ch 
i: tzuć. Jego 1-siąiecka pr „:\, B, C'', 
wydana w 1936 r. przez ,Spol.::.r '. z, .. 'el­

'knn po±ytkiem dla dzieci, spó1dzick:::oścj 
i wychowania wogóle, mogbby b:·;; wy­
dana i dzisi.2j po raz drugi. Prawdnpo· 
dobnie więcej znalazłoby się jego rze­
czy, które należaloby dziś udostępnić 
ogółowi, ale nie wiadomo co ocalało. 
I dlatego pr.zypomnienie o dwudziestej 
rocznicy ukazania się jego młod::ieńcze­
go przekładu „Len ery", jako p'. 8Tv;szej 
jego drukowanej książki-niech nic przej. 
dz.ie bez echa. Napew110 ż.yje wielu to­
warzyszy i przyjaciół Szymańskiego, ma­
iicych obecnie wpływ na organiz.riwanie 
wydawnictw i piśmiennictwa w Polsce, 
Może udałoby się d:z:i§ jeszcze z.groma· 
dzić materiał o nim, jego wiers::e, arty­
kuły. Należ.aleby chwyta.: na gorąco 
wspomnienia i wiadomości, ,ob•• przeka­
zał pamięci takim ja1dm on lwł napraw. 

· dę, żywym, czującym człowiekiem. 
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Wydarzenia jakie mamy poza 
sobą, określają dr<:gę r~zwoiową 
Polski na przestrzeni dług1ch p~zy­
szłych lat . .Zniszczeni~ h~dry h1tle· 
rowskiej, ugr~mtowani<: n1e~cdleg~o­
ści odzyskan~e prasrarych ziem pia· 
st~wskith, uchylenie_ wiekowej krzy 
wdy chłopskiej przez przeprowadz~­
nie reformy rolnej, odbu~owa. zn~­
szczonej ojczyzny i . nacionahzac1a 
przemysłu, powołanie mas l.udo_wych 
do rząd6w w Polsce 1 stworzenie ar­
mii ludowej, wzrastająca rola pols­
kiego socjalizmu. 

Osiągnęliśmy to, o co w olbrz~­
miej mierze walczyła Polska Part1a 
Socjalistyczna. W walce, kt6ra przez 
pół wieku prowa~zi li.id pracują.cy 
w Polsce, przoduiącą rolę spełniła 
PPS. Była w najtrudniejszych chwi­
lach reprezentacją najlepszych, naj­
żywotnieiszych sił narodu. Była peł­
ną reprezentacją, albow: 'm program 
niepodległości i suwerenności Państwa 
uważała za swój święty kanon a za­
razem nigdy nic rezygnowała z ha· 
seł socjalnej przebudowy życia. PPS. 
to partia panii\,tyczna i radykalna. 
Taka była nasza przcszło~Ć. I dzisiaj 
bez wszelkich osłonek wypowiada­
my nasze dążenia do Pohl.ci socjali­
stycznej, obecny stan rzeczy uważa­
jąc tylko za etap przejściowy. 

Zważywszy ten cel, powiedzieć 
trzeba, ie nic skończyła się rola PPS. 
Wprawdzie hasło niepodległości, wy 
pisane krwawymi z~loskam1 na sztan 
darach PPS. zo<tało zrealiz..owane, 
ale droga do socjalirnrn sto' przed 
nami. 

Porn picr .v zy od ~ 3 Lu pow;e­
dzil'Ć możemr, że zamknąl się pier­
WP:) wielki i heroiczny okres w dzie 
j<:ich PPS. a rozpoczyna się drugi: 
od walki do budowy oj-czyzny, od 
roli wydziedziczonych do pozycji 
wsrółgospodarzy, od buntu i krwi 
do two!zenia i.radości życia. Pięknie 
jest umieć walczyć i ginąć, ale my 
chcemy budować nowe życie, i10-

znać radość tworzenia, radość, któ­
ra przydana jest wolnym ludziom 
w ojczyźnie. 

To tylko od nas zależy, od na­
>:zego wysiłku, jfcl.kim będzie nowe 
życie. Przed Polską Partją Socjali­
~t,rczną otwiera się cpopea wznosze 
nia socjalistycznej ojczyzny, bogaty 
?kres tw6n:zy, gdzie będzie--potrze­
bna każda para zdrowych rąk i ka­
~dy wartościowy umysł, gdzie kilof 
1 pióro w zgodnej harmonii zakre~ 
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ślać będą granice naszej przyszłości 
- pracą i myślą, bo tylko te czyn· 
niki ustalają los· człowieka w cza­
sach pokoju. 

Ten nowy twórczy program PPS 
nie powinien rozbijać się o te trudno 
ści w naszym życiu, które prawem 
spadku odziedziczyl iśmy po wojnie 
i hitleryźmie. Zniszczeniu gospodar­
czemu musimr przeciwstawić naszą 
pracę, spustoszeniu i zdziczeniu mo· 
ralnemu - idealizm socializmu, nie­
ufności i dezorjentacj1 umysłowej -
jasny wyraźny program. 

Ostatnia praca gł6wnym swoim 
ciężarem kładzie się na uświadomio­
ne ideoologiczne kadry Partii, na 
pisarzy socjalistycznych i publicys· 
tów. Trzeba uświadamiać masy, do­
tąd do życia państwowego ~iezupeł: 
nie zaprawione, trzeba Partie z pOd 
ziemi długotrwałej konspiracyjnej 
walki wyprowadzić ku jasnym po­
zytywnym celom. 

Wielkie przemiany historyczne, 
doniosłe nowe zada11ia i .cele wyprze 
dziły przygotowanie ogółu do no· 
wych form życia. Hisi:oria przerosła 
ludzkie możlwości psychiczne i uczu 
cia. Bo jakże? Przez tysiąc lat żyli­
śmy pogodzeni z utratą ziem z.a· 
chodnich a tu powrót. Przez dzie­
>ięciolecia trwaliśmy w neget.:i.cji wo­
bec Rosji i wiązaliśmy się jcdyn> 
z Zachodem, a tu trzeba przeor.ić ~r0 
sunki i pokonać nieked•· uz:« adnio 
ne upaedzenia. Przez swleci;< c\lop 
czapkował przed dziedzicem, dziś 
jest rządcom we własnej ojczyźnie. 
Przl'z długie lata byliśmy n 'erzwą 
dla kapitału a dzisiaj pałace fabry­
kanckie przemieniają się w robotni· 
cze świetlice. 'l!/.f zakończeniu ostat· 
niej straszliwej wojny runęła Polska 
obszarniczo-szlachecka powstaje Pol 
ska ludowa. Bez krwi i gwałtownych 
wstrząsów dokonała się gruntowna 
rewolucja, jakiej na przestrzeni ostat 
ni.eh stuleci w Polsce nie znaliśmy. 

W dobie tak kolosalnej zmiany 
nie tylk0 ruchy ludnościowe t.'lm 
i sam snują się po Polsce, nie usta­
liła się jeszcze r nie okrzepła nowa 
psychika polska. Spotykają się w 
dalszym ciągu objawy dezorjenta-

•• • • • • I 
CJ•I, me wszyscy um1e1ą zrozum1ec 
sens zachodzących przemian, od­
czul' wielkość czasów, w których 
żyjemy. Nowość przeraża częstQ, 
nie dlatego, że ukazuje nowe cele, 
lecz że raptownie zaskaikuje ludzi. 
Trulno oowoić si<; ze zmianami, 

trudniej myśleć nowymi kategoria­
mi, łatwiej przeeżuwać papkę sta• 
rych znanych haseł. 

W tych warunkach pisarz soc­
jalistyczny, publicysta dziennikarz 
powinien czynnie towarzyszyć za­
chodzącym przemianom. Przypada 
mu rola komentow,1nia nowego ży· 
cia, wyjaśniania, ujaw11iania ileolo­
gicznego sensu wypadków. W par• 
tii pisarze i publicyści powinni sta• 
uowić ideologiczny aktyw, powią­
zany z życiem i ruchem partyjnym 
Słowo artystyczne głęboko i suges­
tywnie wnika w serce ludzi, chodzi 
tylko o to, by było mądre, celowe 
i potrzebne. L 

-Potrzeba pisarzy, kt6rzyby dzi­
siaj byli tym dla Partii co niegdyś 
Strug a nawet Szymański w ostat· 
tnich prze.:lwojennych latach. Po· 
trzeba pisarzy ideowych, zrośnię­
tych z hist0rią Partii i służących 
swoim pi6rem. Nie można stać na 
uboczu. gdy dzieją si~ wielkie rze­
czy. Nie możną opuścić towarzy­
s~a, gdy ten potrzebuje książek j 
pism. 

Jest sens w tym, aby Partia sku 
piała pisarzy i dziennikarzy w spe· 
cjainym aktywie i przy ideowym 

· warsztacie pracy, jakim może stać 
się literackie pi<mo socjalistyczne. 
Gdy chodzi o powiąz:rnie socjaliz­
mu z kulturą i sztuką, mamy n~j­
większe i najpiękniejsze boda1 tra­
dycje. Nie trzeba tego zaprzepasz• 

I cz ac. 

Jeżeli nawet na te1 drodze trze 
ba przełamywać trudności, wart<> 
to czynić. 

Chodzi o to, ażeby obok coraz 
bujniejszej . pracy polityczno-partyj 
nej stanęła praca ideowa i rozwinę 
ła sie dzialalność kulturalna. Na 
dziel~icach partyjnych i w dodat­
kach Hterackich do pism partyj· 
nych powinna powstać pierwsza 
trybuna wiążąca robotnika i inteli­
genta, praktykę ruchu i pisar~two 
socjahstyczne. Idziemy w przysz­
łość uzbrojeni zar6wno w czyn jaik 
i w myśl. Stwórzmy Koło pi·sarzy 
i dziennikarzy przy PPS osaz ty­
•godniowe pismo kulturalno- literac 
kie, skupiające ideologów PPS. Aby 
można bylo podołać w pełni tym 
zadaniom, jaikie przed Polską Par­
tią Socjalirtyczną S\toją. 



Bolesław Czerwieński 
._,„: em najp:;p~tlarniejszej pieśni bo­

;• •wej polskiego proletariatu „Czerwone­
g.:; Sztanrlaru", iest Bolesław Czerwień­
sk· 

Ten wybitny poeta- rewolucjc,nista już 
dawno nie żyje. Zmarł 3 kwietnia 1888 r. 
we Lwowie w 37 roku życia. 

Życie jego bylo ciężkie, pełne uciąz­
łt'I.< ej walki o chleb powszedni. Obda­
rzony niewątpliwie dużym talentem po­
etyckim nie ma warunków sprzyjających 
rozwojowi swych uzdolnień, większość 

czasu poświęcając na zarobkową pracę 
dziennikarską. Po ukończeniu dzialu fi­
lantropijnego na uniwersytecie lwow­
skim rozpcczvna pracę jako nauczyciel, 
rychło jednak przerzuca si~ do dzienni­
karstwa. 

Gdy w r. 1879 B~lesltn'i Limanow$ki 
zacząl we Lwowie organizować ruch so­
.Ci&l:styczny, Czerwieński całą duszą 

p1zylączyl się do niego, brał czynny u­
d!Sal w pracach redakcyjnych ówczesne­
go dziennika socjalistyczneg• ,,Praca", 
w:·eszcie stal się jednym z najwybitniej­
srych wówczas socjalistów lwowskich. 

Ale dziennikarstwo nie zaspakaja po­
ei~ ckich potrzeb ducha. Czerwieński za­
c:c.yna marzyć o zorganizowaniu pisma, 
tygodnika ltierackiego, który byłby je­
dnocześnie pionierem myśli socjalistycz­
nej w szeregach artyst~w. literatów 1 
malarzy. 

W trzy lata polem udaje mu się ma­
rzenie swoje częściowo zrealizować. W 
roku 1882 zakłada pisma literackie 
„Ziarno", - w roku 1885 wypuszcza na 
rynek wydawniczy pierws::e pismo sa­
tyryczno-polityczne „śmigus'.'. 

N{estety - pisma te nie zdelają prze­
b,il. chińskiego muru zacefanych, miesz­
czańskich poglądów, obcych ideom nur­
tuji}cym w artykułach Czerwieńskiego. 
Był to okres, w k\órym sp11leczeństwo 
lwowskie nie znało jeszcze zasad socja­
lizmu polskiego, z którym zetknął Pol­
skę dopierd Ludwik ·waryński na tere­
nie Galicji. Po Waryńskim Limanowski 
utorował socjalizmowi polskiemu drogę 

nie tylko we Lwowie, ale na obszarze 
całej Galicji Wschodniej. 

Wtedy dopiero Czerwieńsk~ mógł dzia­
lac, propagując i oświetlając na lamach 
prasy idee i cele socjalizmu. 

W tym też czasie powstaje szereg je· 
go wierszy opartych na tematach socja­
listycznych walki o wolność i równoŚć 

wszystkich klas, o równouprawnienie 1 
polepszenie bytu warstwy pracującej. 

Wiersze i utwory Czerwieńskiego prze­
pełnione są buntem przeciw wyzyskowi, 

pri.cci w ciemnocie mieszczaństwa. Jako 

poeta buntu pisze i ogłasza drukiem 

„Czerwony Sztandar". Ognistymi słowy 

wzywa towarzyszy do walki i zapow!a­

da wielkie zwycięstwo klasy pracującej. 

„P-0rządek stary już się wali, 

żywotem dla nas jego zgon, 

Będziemy wspólnie pracowali, 

I wspólnym będzie pracy plon". 

~~~·i .. ~ 
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SZTAb'H>AR 
Krew naszą długo lel:i katy, 
Wcl:iż p/y111 !udu gorzkie łzy, 

Nadcldzle jednak dzieii z:ipłaty, 

Sędziami będziem wtedy ruy! 
. Sędziami hedziem wtedy my! 

Dalej więc. dalej więc, wznieś•Dl' 
śpiew, 

Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on zemsty grom, ludu guiew, 
Przyszłości rzucając siew, 

A kolor jego jest czerwony, 
Bo na njm -rornrtuików krew! 

Bo na nim robotników krew! 

Choć stare łotry, nocy dzieci, 
Nawiązać chcą starganą nić, 

Co zie to w gruzy sili rozlec!, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć! 

Co dobre, wiecznie będzie żyć! 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Porządek stary już się v:ali, 
Żywotem dla nas jego zgon, 

Będziemy wspólnie pracowali, 
I wspólnym będzie pracy plon! 

wspólnym będzie pracy plon! 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Hej razem bracia do szeregu 
Z Jednaką myślą, z dłonią w diod!! 
I(tóż zdoła wstrzymać strumień w biegu! 
Czyż jest na świecie taka broń! 

Czyż iest nii świec!R taka broń! 

!lalei wię,c, dalej więc, itd. 

Pt·ecz z tyranami, precz z zdziercafttf 
Niech zginie stary podły świat, 

My nowe życie stworzym sami 
I nowy zaprowadzim ład! 

I nowy zaprowadzim lad! 
J i>alel więc, dalej więc, itc!, 

Pomimo dość płodnego pióra, Czer„ 
wtei1ski nie potrafi. wyrobić sobie po„ 
zycji w sw1ecie poetyckim, częściowo 

wskutek intryg i zawiści ze strony pe• 
wnej części kół artystycznych Lwowa, 
częściowo zaś z powodu swej nerwowej, 
zbyt wiele czasu zabierającej pracy 
dziennikarskiej. 

W roku 1881 wydaje pierwszy tor.o 

s-wcich poezji. Opiewa on w nim dolę 

niewolników spar.tańskich, maluje krzy• 

wdy i bezprawie uświęcone mianem po„ 

r7ą.dku, ładu i sprawiedliwości. W kilku 

jencze swych utworach o temacie za„ 

oerpniętym z historii, podkreśla zawsze 

odwieczną walkę między klasą niewolni„ 

ków klasą pracującą a qiJ.rstką można• 

wl<1dr6w. 

vV roemac;e „Zgon Jana Hluski"' opi~ 
wa śmierć męczeńską jednego z pierw„ 

szych pionierów socjalizmu polskiego; 

Jw Hluska, gorący patriota i oddany 

:iktywista idei cocjalistycznej umarł 

wskutek udaru serca, ja.1\.iego doznał na 
widok Llęczeiiskiego transportu wię~ 
niów polityczuych, wfrócl których mia! 
wielt1 p1 zyjaciól. 

Ostatnią pracą '0'1s ki ego by! 
poemat „Dwa widzenia·· pr;; _ ..: stawiający 

symbolicznie stosunek pracy d:i kapitału. 

Prócz poezji, pisał Czerwieński też I 
dramJly. N1 szc7ególną uwagę zasługuje 
szkic „Tragedie w kasza. ach", w którym 
przecl ~tawil ze szczerą prawd< straszli„ 
wy l:n rekruta austriackiego i jego mi„ 
loki. \I\! rok.i 1879 teatry Lwowski i Kra„ 
kowski wystaw!ają jego dramat, zaka„ 

za ny ,:rzez władze austriacki~ i: t. „Ni.e• 
Wolnik". Sztuka cieszy się ogromnym 
pow:idzeniem. Akcja tego dramatu dzie~ 
je się ;:,a Sycyli'. między rokiem 104 a 
101 pnE:d r.aszą .;_·'.! i przedsta""Via walkę 
króla niewolnLów Abeniona z patrycju~ 
s::ami, r a których chce pomścić krzywdy . 
własne i swych towarzyszy. Pada jednak 
ofiarą miłości swojej ku Klaudii, córce 
patrycjusza. 

Poza tymi utworami poetyckimi rl!'O 
sztę krótkiego życia Bolesława Czerwień„ 

skiego pochłonęła praca dziennikarska.; 
codzienna, szczera, zapomniana twór• 

czość. 

Najświetniejsz} utwór „Czerwony 
Sztaadar", pozostał. Wsławił on 1 unie• 
śmietrelnił imi~ Czerwieńskiego w pa~ 

mięci proletariatu. 
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MOTIO: 

Socjalizm nowoczesny jest tylko wy 

r„zem p.:>czucia tais: starego jak po­

czucie :7.yc11. wyrazem odczucia te­

go co w n~vym życiu jest niezupeł­

ne, obciitte, nie•hornnin~. a w;kutek 

tego ni c~ 1c-,ęśliwe . 

Poc,ucic <ocjalisry:zn~ ;est ręd~r.1 

duch;i ku lepszemu bytowi, nie in­

dywicualnemu lecz' w;p6!ncmu i 
·ol'darnemu. 

A. Michiewicz. 

Na czerwon •eh szt a ud 1r::ich 
PPS "", pisano ~1owo .Wol­
ność". PrzPz 53 lata bohaterskich 
wal k naszej Part:i, lnsło to było 
r1Rn- nnipięlmie)s:~ym przewodni -
kiem i ostateczrn„11 celem. -Nol­
no~ć wsz:v~lkich 1 urlzi '1ez ·:-.-zglę­

du r. 1 1 o. jaki 111 iezykiem nv)wią . 

jak;:i religię wywają. bez wzglę­

du na narodowośc\ i<ofor :::k6ry i 
poziom cywlizal'>ji. PoJsJ-a Pe1rtia 
Socjalist ·czn::i \\' O?arch.• o mię­

dz. nar0dowy ruch robotniczv 
rozpoczęła działa lnoU: przede­
w. zvstkim na terenie swego kra­
ju. 

Od początku istnienia Polskiej 
Partii Socjalistycznej, :, oważny 

udział w JeJ pracach i rozwoji..! 
biorą kobiety. Pracują wszędzie. 

Roznoszą bibułę, kolportu ią t~jr.ą 

prasę, organizują strajk' pr.Jtesta 
cyjne, a nawet bioq udział w za_ 
machach organizowanych przez 
partiE przeciwko wrogom narodu 
i cięmiężycielom k!as) pracującej. 

Nie będziemy tu wymieniać 
nazwisk tych dzielnych aktywis­
i:;:>; 
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tek PPS„ Obszerr.v artyimł po­
święciliśmy im w jsdnym z po. 
przednich numer6w „Pobudki". 

\Valczyłyśmy, i to nie gorzej 
od mężczyzn, z caratem o niepod· 
ległość naszego pai1.stwc., ponie­
,~· · pral nas i prz'=ś1aclo"w<>l sanacyJ 
no. faszysto\vski rząd Pol.•ki przed 
Nrz, śni owej, nie uJęk}yśmy si~ 

< ip? kich nahaj kozackich, i.ni 
k1 waw) t'h dni 1n-a1\owsk;ch, nie 
Z<·l_;r~ r:~•' nas ,,,.- pt;d,·ic.n1r.ej wal­
ce z hitlerowskim fasz.vzme1n 
jr~~l śmv i teraz !~~7. jak~" n'dicz 

1\ 1-·rzecież socjalizm 
•rnjhliższa nam kobi2tcm . 
lizm .rrłoszący prawo 

to idl''I 
E:ocjn­

wszyst-
kich ludów do szczi;-ś.:-ia i rlobroby 
tu, jakże przekon_vwująco µrzen;a 
wia do nasz:vch strc. Socjalizm 
jest potrzebą naszyd1 serc, iest po 
żywką naszych umy;;łów. '1'\'lic) 
l·obiety złe, zirnnP, i o.~raniczone , 

nienormalne typv paf olrie-i 7ne -

mogą odrzucić piękn·1 ideę ;;;spól 
nego dobra wszystkict ludzi. Ko 
bieta dobra, kobieh prawego .:er­
ca jest w głębi serca socjali&tką, 
bo socjaliizm to niet>·Iko nurt spo 
łeczny, to nie tylko foklryna filo­
zoficzno - - społeczna, to jak mó­
wi wieszcz A. Mickiewicz .,poczu 
cie tak stare jak poczucie życia, 

odczucie tego - . co w naszym ży. 
ciu jest niezupełne, nienor·l'::ilne 
a wskutek tego nieszczęśliwe" 

Socjalizm trwa i socjalizm zwy 
c1ęza we wszystkich społeczeń­
stwach dzisiejszego świata. W 

zwycięstwie tym poważną pozy_ 
ej<; ;.·::ijmują kooi"ty l~cb:cty ! a 

rodów najdzielniejszych najszl? 
chetniejszych. 

Obok naszych towarzyszek z 
innych pa11stw nie może zahtak­
nąć i nas Polek. Wstępuj n 1 1y w 
okres coraz szerszej i gruntow­
niejszej stabilizacji nu~z.- go życia 

wewnętrznego. 

Z ruin, z bolesnych nieraz 
szczątków wznosimy dom rodzin­
ny _ każdy dzień przynosi nam 
pewne uporządkowanie w haosie 
powojennych prac i zadań. Nie za 
pominpjnw więc o naszym JbO­
wiazku wnbec społeczciistw2. wo­
bec part:i. Pomy2lmy ile dobrego 
możemy zclział"ć my kobiety - -
1ry socjalistki. 

Pomyślmy ile s·erot po towa­
rzyszach pokgłych w ostatniej 
wojnie c7eka na nasze serca-za 
stanó vm>' si~ jak wiele eszczc 
pozostało do zrobienia na odcinku 

prawdziwego ró vnou~,rawnicnia 
kobiet pracujących. 

Niechaj obok uczuć rodz2nnych 
C'bok odpov,•if'dzialno~ci w pracy 
zawodowej zbudzi się u nas poczu 
cie socjalistyczne, ów naturalny 
pęd ducha ku lepszemu bytowi, 
nie tylko rodzinnemu i indywidu­
alnemu, lecz wspólnemu i solidar 
}1~ffil1. 

Krystyna Wyrz.:1-owska, 

,,Lud, który dlw~o bacznym o• 
kiem śledził reakcjonistów w ich roz 
prawach p,irlamrntarn}1cb i w ich 
ll!chach politycznych, odkrył ie/i 
waroivnie ich tajemnicę. Lud zro· 
wmial, ;,; ic:sz)'scy ci l11dzic wycho­
dzą z mdinrda, opieiaJą się na mi/­
jardzie i działają u ylączme tylk.c. 
przez miliard. Po us11męciu kwestji 
miliarda . rcakcj<f . straci podstawe 
bytu". 

Adam Mick1e·wicz 

Iii lils. 



J. ŚWJJ<'CICKA 

Po is le 
Polska Partia Socjalistyczna 

zawsze walczy!a o dobro kobie­
ty. Jej I.o zawdzię~Zctmy fakt, że 
zaraz po pierwszej wojnie świa­
towej J\obieta polska uzyskała 
pełne równouprawnienie. Kobiety 
pracujące doskonale rozumiały, 
że Polsh Partia SJ :jalistyczn,1 
jest jej wiernym sprzymierzeń­
cem i obrońcą i dlatego chetnie 
garnęły się w jej szeregi. 
Wśród licznych swoich człon­

ków Polska Partia Sodalistycz­
na zawsze, od zarania swych 
dziejów posiadała wybitne dz:a­
łaczki, którymi !:llogla. poszczy­
cić się przed catym światem, a 
które, poza 011;ólną dzialainością 
n<>. rzecz Partii, wyróżniały się 
tym, że brały w obronę interesy 
ogó!:i kobiet i swą wiedzą i ser­
cem służyły jej sprawom. 

Przypomnijmy sobie choćby 
szlachetną postać d-ra Budzy1L 
skiej-Tylickiej. 

Wiedząc o tym, jak oard:to 
niszczy zdrowie i dziesiątkuje 
życie kobiet obrona przed nad­
miarem 1zieci, któr J eh proleta­
riuszki, ~e wzgiędu na warunki 
materialne, nie mogły rodzić w 
nieograniczonych ilościach Jr. 
Budzyńska-Tylicka poświęci fa 
całą swą wiedzę medyczną obro­
nie życia kobiet. Wy.toczyła wal­
kę sztucznym poronieniom, or­
ganizując poradnit: świadomego 
macierzyństwa. 

Wiele musiafa przezwyciężyć 
trudności i oporćw ~e strony 
tych, którzy nie chcieli troszczyć 
się o przyszłość nowych pokoleń, 
ale za to bardzo 1 rtwili się o 
to, by nie zmniejszyfa się armia 
tych, .:>pośród których czerpali 
niezliczone rezerwy taniej siły 
roboczej. Walczyła również i z 
trudnościami wśród samyG.h pa­
cjentek, które nie m~gly zrozu­
mieć, że zapobieganie ciąży, a 
poronienia - to dwie różne rze­
czy. Wiele robotnic i żon robotni-

( 

-clalis 
4 

walc 
ków dr. Budzyńskiej - Tylickiej szczupłe ramy artykułu na to nie 
zawdzięczato swe życie i zdro- pozwalają. Jedno tylko można 
wie. • powiedzieć, że każda z towa'·zv-

Trudno nie mówić o bohater- szek wnosiła swoje indywidual-
ne cenne właściwości urn:1s!u 

skiej towarzyszce, Halinie Kra- i charakteru wzbogacahc bujne 
helskiej, która wraz ze sztabem nasze zyr ie partyjne~ 
t"warzysz'!k - inspektorek pra-

Inne towarzyszhi poświ~c,lfY 
cy - walczyła z fabrykantami siQ pracy sv6tdzic1czej i szerze-
o stosowanie ustaw o ochronie niu świadomGści, że klasa robo­
pracy kobiet i młodocianych. tnkza musi walczyć nie tylko o 

Podczas okupacji tow. Krahef- prawc.l polityczne, ale również o 
. mocne stanowisko w życi1 1 !~O­

ska w ciężkiej pracy konspira- spodarczym państwa i że kobie-
cyjnej straciła nogę w warunkach ta jako gospodyni domu nie 1110-

świadczących o niebywałej sile że być oboiGtna na to, jak si<; u­
jei charaktern i męstwie. Nieste- kładaj::o, w państv.-ie .~prawy .:;o-
t . d k t spod a f(.'Zt' · · me ocze a a wolności. Zid-
nęła nięcze6ską śmiercią w Ra- Jeszcze i1rne pracov,;alv na ;;w 
ve11sbriicku u samego progu wol- 111 wychowaw:::zym v.. Robotr.i­
ności. czym Towarzystwie Przyj" ·:ól 

Dzieci. 
Piąkna urodą i sercem tow 

Władysława Weyc11ert-Szym.t­
nc. wska wychowywała i w~rcho­
wuje nadal '.3astępy kobiet, pro­
wadząc przed wojną Towarzyst­
wo Klubów Kobiet Pracującycli, 
a obecnie biorąc czynny udział 
w pracach społeczno - obywatel­
skiej Ligi Kobiet: \:Vielu kobiefo:o 
ułatwiła życie, umożliwiając im 
kszhłcenie zawodowe, a wszyst­
kie cztonkinie Klubów uświado­
miła społecznie i politycznie. 
Polsk~ Partia Socjalistyczna 
dzięki działalności kuHuraln~­
oświatowej tow. Weychert-Szy­
manowskiej ma wiele duszą i ser­
cem oddanych czlonkili, na któ­
re zawsze może liczyć. 

Towarzyszki WoszczyfJska. 
Waczkowska, dr. Krygierowa i 
wiele innych prowad.:H:r wydział 
kobiecv przy Partii, uaktywniając 
kobiety i wspomagając Partie 
na wszystkich odcinkach pracy. 
Niepodobna tutaj charakteryzo­
wać poszczególnych postacl, 

Jetlnym slowe;r1 : ~ k i .. , ,„~ 
członkinie Po!~l-:iej Partii S'1 · ja­
listycznej były na wszy~ ; kich 
szancacli walki o dohro k~ " "Y 
pracującej i o dohro !~Gbi~ t : '.izi~ 
ci. 

Dzb stanęły narówni z «)Wa· 

rzyszami do o'1budov, y kraJu, 
pracując w fi.brykach, biura..;h, 
szkotach i w instytu .;jacl1 społe­

cznych. Pracuja w Krajowej "Ra­
dzie Narodowej 1aKo, !1J.Sh/ri, 
pracują jako kierow11iczki d~par 

tamentów w ministerst\vach i 
jako .lziataczki w instyt11chch 
spotecz11yc11. 

Ale, aby µodołać ogro mowi 
pracy, jaki mamv . przed rnbą, 

musimy !!Wielokrotnie n;Fzc "Ze 
regi. Piękną tradycję, jaką 1 ·''.l " lY 
za sobą musimy zachow~<: ' ·w­
dał być wszędzie tam, gdzi•.; ~~o­
trzebuje nas nowa Demokraty­
czna Polska. 

Prenumerata . Pohudki" (wraz z odnoszeniem do domu l m 'e ~ iecznie z! 12. !1wartalnie 1/ i'i . 
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Dziś Twoi święto 
Dziś twoje święto, ludu roboczy, 
Dziś spracowane niech spoczną dłonie, 
Niech w lepszą przyszłość wybiegną 

OCZY 

I żywszym ogniem niech krew zapłonie. 
Dzisiaj na obu świata półkulach 

'Motory maszyn niech sobie drzemią, 
Niech będzie pusto w fabrycznych 

ula cl;. 

I tam w kopalniach pod matką ziemią. 

Wiosna jak piękne dziecię się śmieje 

f"alaml blasków i 2ieloności, 
I w każdym sercu budzi nadzieje 
!Już niedalekie) lepsze] przyszłości 
Tak, niedalekiej - wystąp więc ludu. 
Niech solidarifość moc twą podwaja. 
WYidź jakby jeden ze świątyń trudu 
I wypełń sobą pierwszy dzień maja 

Niech iudzki}ŚĆ widzi na własne oczy, 
Niech świat od dzisial nie zapomina, 
Że spracowany ten stan roboczy, 
To jedna wielka, zgodna rodzina, 
Która znękana swym losem czarnym 
Budzi się, zbiera siły powoli, 
Nie chcąc być zawsze kozłem oiiarnym 
.Żyć w ciężkich pętach gorzkiej niedoli. 

Jedna rodzina choć ludów wielu 
Co idzie w przys:.r.łość pewnz 

zwycięstwa, 

świadoma swoich sił, śrocków i celu 
Z mleczem przekonań i ogniem 

i męstwa, 

Niech dzień dzisiejszy będzie święcony, 
Niech lepszą przyszłość on zagaja. 
Żyjcie robocze ludów miliony. 
W dniu urocz)•stym pierwszego maia. 

Autor J.)ieśni nieznany, pieśń sama 
przez szereg lat prowadziła masy r°"' 
lbotnicze na ulicę w święto majowe. 

P~~śń o Idące! sławie 
Czemże itwojl! l moja jest sława, 
~zemże słowa nasze liryczne, -
.Gdy gardłami syren przemawfa 
Zadymione miasto fabryczne. 

Cóż krzyk w niebo „grzmiący 

protestem", 
Cóż przed Bogiem „stawianie się dęba", 
ł<.iedy huczy f)olski Manchester 
I drżą dreszczem groźnym Zagłębia 

W ogniu hut i w goi:ących odlewniach 
Nowy życia wytapia się rdzeń już -
Ponad miastem skrzydłami gniewnie 
Blie sława - stalowy geniusd 
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-. 
l gdy kipi zycie twórcze, 
I w stawidłach się z hukiem przelewa, 
Czemże „hymny" są „światoburcze" 
W cwałującym tętencie. iiliiewu? 

Inny śpiew płynie czarnym obłokiem. 

Napęczniały gradem kamiennym, 
Dudnią wschodem, zachodem kroki. 
Ciągnie rozpacz złym szumem 

jesiennym. 

To te wichry, co Rouge de l'lle ll\t 
Kazał huczeć na czele rebelii, 
Teraz wyją na pasach transmisji 
Gniewnym hymnem z zachrypłych 

gardz'eli. 

To gna burza trzaskająca tęczami. 

To, jak ogier czerwony - rwie pożar 

I sen z oczu zdziera nocami 
W oknach krwawiąca zorza. 
Słyszysz śpfew, ,jak zorzami 

rozbrzmiewa 
Wiatrom podaj rozdartą pierś! 
Stań poezfo w wichrze i śpiewaj 
Triumfalną roboczą pieść! 

Stanisław R. DobrowoJsW 

\Vie her 
Wicher śpiewa narodzin k0lendy 

. płomiennymi strofam! wierszy~ 
czas zwiastuje prawdy bn.emienny. 
świat - plęknieJszy j szersz~" 

CIJzit: niegdzie oralrnlo'm jui przevl'i« 
w ulewie gr.omów i bł~r~kawlc 

zw;astun koniecznych pr temian, 
11.tórych słowem niesposób przed-.tawić. 

!crzi~ już cyklon wkhraml skr1ydlaty, 
plol].' praw l tradycji - na nic! 
Doirzatymi szumiący laty 
dmie na przełaj światem bez ~ranie\ 

Nad Europą, Azją, Amerl'ką, 

wichry przestrzenne wfeJą 
prze„rnciem głucbym, wizlą da'c!'.t ł -
nad7.eJąl 

Marsz 
Z koi: alń Zagłębia 

z Warszawy i Lodzi, 
idziem)- armia robo.::za 
Nad m.ml 

:.łońce wolności ws•hodzl, 

onysdośó iaśnieje w oczacl1. 

W oriłotkach wsi, 
w- nitce miast, 

zw~dr;stwo za sobą wio<ląi"'„ 

idzie na czele robm zycb mas 

po:l u1trw01~vm !'7.tandarem 
mloaość! 

Na;ie pługit · 
przeMzą glebę, 

by plon stokrotny zakwitał. 
.świecie pachnący słońcem I ·.Mebem, • 
dziedziców swoich p(lwitaj ! 

W op!Mkach wsi, 

w ulice miast, 
ZWYci1;>!;łWo za sobą wioda<.'. 
idzie na czele roboczych mas 

pod c1erwonym sztandar~m 

m:odość! 

Edward Sz~·mańoi.k) 

Na dzień 1 ma ja 
Kują ptaki w ttiebieskiei kuźni, 

na świetlistym kowadle - wieS. 
A po miastach, by się nie spóźJJiC, 

niosą ludzi<> słoneczną pie.W. 

Naciągnęli ramjona siłą, 

pod~wiguęli roboczą dłoń 

l zdziwieni, jak dawniej było, 

przekuwają na pługi bro1i. 

Pierś i skro ::abiegają potem 
namaszczone na trndu cześć. 
Iskry lecii iak trzmiele -złote. 

Bucha now~ radosna pieśń. 

„By nie było wojen i głodu, 

przeoramy do gruntu glob. 
aż rozbłysną u ludzkich stodół 

powiązane promienie w snop. 

Naostrzymy sierp księżycowy_ 
żeby lepiej podcinał kłos, 

i niech w rękach dudni ·spiżowy 
młot - na twórczy potężny wzro$L 

Zbudujemy z uśmiechi: ·miasta. 
wystawimy domy ze· szkła.. 

I tak stanie się Jasno, jasno, 
Jakby nigdy nie było zła".· 

Grzegorz Timofieiew 
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